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Dsiomik KRAJ wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat. 
Numer pojedyńczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów. 


PrZECLĘDŁATE wynosi: 


rocznie kwartalnie miesięcznie 

W Krakowie........11.2 20 sir. — 6 słr. --- 2 złr. 
Fe Lwowie w księgarni Gu- 

brynowiczą i Schmidta . 21 n»n — 6 „ 25— 2, 
W Austrji i Węgrzech... 24 „» — 6 , — 2 „ 25 cent. 
W Prusach i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. 5 sgr. 1 tal. 15 sgr. 
We Francji i Anglji..-«- 108 frank. — 27 frank, — 10 franków 
W Belgji, Włoszech i 

Szwajcarji s.es... 80 frank. — 20 frank. — 7 franków. 
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Przedpłate przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjąckie i zagraniczne, oraz niżćj wymienione <jencj 

Redakcja, Administracja i Ekspedycja miejscowa w 
wie, ulicą Mikołajska 1. 435. 

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieczętowana, 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je tylko w terminie 8 drze Ro- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko się je niszfźy; $9% 


cje: 
ako- 


Oena ogłoszeń (inseratów). ES 
W pierwszym umieszczeniu WićrsZ. .,,.+++++++4:4::*:+> 8; 
W każdóm nastepnóm umieszczeniu wiersz ....++++++**** 5 
Stempel od każdorazowego umieszczenia. ,......++::**** 30 


Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ“, oraz 
niżój wymienione ajencje. 


ajencje przyjnaujące przedpłatę. w [Erakowie : M. Dworski, Skład papieru Ż. J. Wywiałkowskiego, księgarnia J. Czecha, handel Wierzuchowskiego, Biuro zleceń A. P. Świerczewskiegoi Spółki przy Ulicy Szewskićj N. 207.—WFe IL wo- 


wwie : Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta, — 


Ajencje przyjnaujące ogłoszenia: w Krakowie : M. Dworski, księgarnia Józefa Czecha, Bióro zleceń A. P. Świerczewskiego i Spółki przy Ulicy Szewskićj N. 207 — wre Iuwowie księg. Gubrynowicza Szmidta, ajancja dzieńników A. J. 
Piatkewskiego wr Tarnowie : Księgarnia Gazdy. — B. Wołowski Administrateur dć la Gazette des Etrangers: Wien Kolovratring 9—ww WWieciniua : Haasenstein & Vogler, Neuer Markt Nr. 11.—Oppelik Wollzeile Nr. 22.— Rudolf Mosse, Beilerstiitte Nr. 2. Filip Lób, biuro anonsów 
Weollzeile Nr. 2.— wy Pradze, Ferdinandsstrasse Nr. 38. — ww Berlinie, Monachjum, Zūrichu i St, Galler : Rudolf Mosse München, Windenmachergasse, 3.— W” Earm 


Lipsku. Bazylei, Zürichu, St. Gallen, Genewie i Sztutgarcizie Haasenstein & Vogler. — ww Paryxku : Księgarnia Władysława Mickiewicza „Librairie de Luxembourg rue de Tournon 16,“ 
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swoją barwę nawet w jẹzyku prasy 
urzędowéj i półurzędowéj — z u- 
miarkowanéj stała się konserwatywną. 
a w chwili obeenćj zaczyna wyraźnie 
przybierać kształty rzeczy pospolitćj 
konstytucyjnćj. Ta ostatnia, jak wia- 


Od administracji. 
Cena przedpłaty na „KRAJ“ po- 
zostaje ta sama, t.j.: 
w Krakowie: 


rocznie 20 złr. | domo, wynalazek specjalnie francuz- 
półrocznie 10 , ki, i jest po prostu rzeczpospolitą z 
kwartalnie 5 > instytucjami monarchicznemi. Taką 
miesięcznie pea 2». |rzeczpospolitę może p. Thiers zbudo- 
we Lwowie wać tylko przy pomocy izby wersal- 
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta: | skićj i bez republikanów, co było od- 
rocznie 21 złr. — et. |dawna przedmiotem najgorętszych 
półrocznie 10 „ 50 „ |życzeń dzisiejszego prezydenta. Pan 
kwartalnie De ac JAD Thiers, jak się okazało dzisiaj, nie o- 
miesięcznie 2 „ — , |bawia się bynajmnićj rzeczypospoli- 
z przesyłką pocztową: tej, ale szezerych republikanów, po- 
rocznie ż 24 złr. — ct. |mimo, Że ci przynajmnićj dotychczas 
półrocznie 12 „ — , |nie odmawiali swego poparcia rzą- 
kwartalnie 0 ada ao: OWI: 
miesięcznie Daozgiw Bpm Ale wobec monarchicznego ceha- 


Najtanićj i najdogodnićj przesyłać 
pieniądze przekazami pocztowemi, 
gdyż opłata od 10 złr. wynosi tylko 
5 ent., a do 50 złr. tylko 10 ent. 


ZY DZA CZYCH 
Kraków 9 października. 


We Francji coraz bardzićj zaczyna 
się uwydatniać różnica pomiędzy rze- 
cząpospolitą konserwatywną i rady- 
kalną. 

Dotychczas głównóm zadaniem ca- 
łego stronnictwa republikańskiego, 
było utrwalenie republikańskićj for- 
my rządu, co wobee dosyć silnych 
stronnictw monarchicznych nie było 
rzeczą zbyt łatwą. 

Rzeczpospolita jednak przetrwała 
wszelkie burze zewnętrzne i wewnę- 
trzne, pokój wersalski i wojnę domo- 
wą, liczne adresy i demonstracje mo- 
narchiezne, intrygi bonapartystów i 
wszelkiego rodzaju pokuszenia, z ja- 
kiegokolwiekbądź obozu monarchi- 


_eznego. Trzeba republikanom nawet 


skrajnój lewicy oddać zupełną słu- 
szność, że pomimo pewnych obaw i 
niedowierzenia, jakie mógł budzić 
najświeższćj daty republikanizm p. 
Thiersa, jednak nie stawiali rządowi 
żadnych przeszkód i w chwili stanow- 


rakteru, jaki przybiera rzeczpospolita 
francuzka w dalszym swoim rozwoju, 
różnica pomiędzy szczerymi republi- 
kanami i republikanami z konieczno- 
ści musiała pierwćj lub późnićj wyjść 
na jaw. Dziś najlepszym wyrazem te- 
go usposobienia szczerych republika- 
nów, czyli jak niektórzy chcą, rady- 
kalistów, jest zachowanie się p. Gam- 
betty, który może się śmiało uważać 
za przedstawiciela tego stronnictwa 
i niewątpliwie wkrótce może być po- 
wołanym do odegrania znaczącój roli 
we Francji. Głambetta dosyć długo i 
cierpliwie znosił niezawsze liberulne 
i postępowe dążności rządu, w na- 
dziei, że tenże przynajmnićj rozwią- 
zaniem izby wersalskićj i przeniesie- 
niem stolicy do Paryża uczyni zado- 
syć tym skromnym wymaganiom le- 
wiey republikańskićj. Ale p. Thiers 
półsłówkami i w największej tajemni- 
cy obiecywał prawie wszystko, ale u- 
rzeczywistnienie swych obietnie od- 
kładał z dnia na dzień, wiązał je z 
przeprowadzeniem tćj lub owćj refor- 
my, z z załatwieniem tych lub owych 
trudności dyplomatycznych, a tym- 
czasem rzeczpospolita rozwijała się 
w kierunku nierepublikańskim i wcią- 
gając w siebie coraz więcćj soków 
monarchicznych, zmienia powoli swo- 


czćj zawsze stawali po stronie rządu. |Ją istotę. 


Tymczasem rzeczpospolita coraz wię- 
céj znajdowała zwolenników we wszy- 
stkich trzech obozach monarchicznych, 
gdzie po tylu niepowodzeniach i bez- 
skutecznych usiłowaniach, rzeczpo- 
spolita wprawdzie zawsze jeszcze 
przedstawia się złem, ale złem konie- 
cznóm, z któróm z czasem można bę- 
dzie się pogodzić. Prawda, że pod 
wpływem nowychzwolenników rzecz- 
pospolita także zmieniała po części 


Radykaliści w porę się spostrzegli 
i w chwili obecnéj zaczynają działać 
na własną rękę. Ostatnia podróż Gam- 
betty na południe Francji nosi na so- 
bie cechę agitacji szezero-republikań- 
skićj pod hasłem: rozwiązanie izby 
wersalskićj i przeniesienie stolicy do 
Paryża. Wszystko teraz będzie zale- 
żeć od zachowania się rządu. Jeżeli 
p. Thiers posłucha głosu umiarkowa- 
nia i zechce sumiennie wywiązać się 


Z przyjętego na siebie zadania, to po- 
modus vivendi; jeżeli jednak pójdzie 


się środków gwałtownych, to wkrót- 
ce będziemy świadkami zaciętój wal- 
ki stronnietw we Francji. 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Lwów 7 października, 


(K.) W chwili gdy wasza rada miejska 
ma dokonać wyboru prezydenta i wice- 
prezydenta — co mówiąc nawiasem wiel- 
kie tu obudziło zajęcie, także niecierpli- 
wie oczekujemy wiadomości o rezultacie 
wyboru. Rada lwowska przeprowadza nie 
tak doniosły, w każdym razie jednak dla 
miasta bardzo ważny wybór drugiego wi- 
ceprezydenta i siedmiu radców magistra. 
tu. Jest to początek reorganizacji magi- 
stratu, którćj od tak dawna z wielką nie- 
cierpliwością wszyscy tu oczekują — u- 
rzędnicy dla polepszenia i zapewnienia 
bytu, publiczność z powodu licznych 
skarg słusznie zawsze podnoszonych prze- 
ciw tutejszemu magistratowi. Nie pięknie 
to, ganić konającego — lecz trudno za- 
przeczyć, że magistrat ten, jakim był do- 
tychczas był. jednym z najgorszych u nas 
urzędów. Przeważali tam ludzie starz A 
zastygli i zakostniali w dawnych formach 
biurokratycznych, przywykli do szlendri- 
anu i spychania spraw najważniejszych z 
dnia na dzień, zresztą nie zawsze w swóm 
urzędowaniu nieprzystępni pokusom ró- 
żnego rodzaju. — Ludzie energiczniejsi, 
zdolniejsi, a sumiennićj urządowe obo- 
wiązki pojmujący, tonęli we wielxićj li- 
czbie tamtych, i nie wiele mogli dobrego 
zdziałać. A i energiczne wzięcie się do 
rzeczy nowego prezydenta nie wiele po- 
mogło, bo instytucja każda stoi nie tyl- 
ke głową, która kieruje, ale przeważnie 
także: rękami, mającemi wykonywać, — 
Tem mnićj zaś mógł zdziałać nowy pre- 


między stronnietwem rządowóm i ra- |? 
dykalnćm znajdzie się jeszcze pewien). 


nieznacznych poprawek. O ustanowie tej 
ie będę się obszernićj rozpisywał. Skła- 
da się ona z sześciu rozdziałów: O przy- 
jęciu do służby miejskiej — o obowiąz- 
kach urzędników i sług miejskich — o 


za radą swych nowych przyjaciół re- |postępowaniu z urzędnikami nie dopeł- 
publikanów z konieczności i chtvyei |niającymi swych obowiązków służbowych, 


o prawach urzędników miejskich — o 
awansowaniu i posunięciu na wyższą po- 
sadę przeniesieniu na inną posadę i prze- 
niesieniu w tymczasowy stan spoczynku, 
wreszcie o rozwiązaniu stosunku służbo- 
wego. — Cała ta ustawa nie zawiera nie 
nowego, a opartą jest w głównych zary- 
sach na normach rządowych. Bardzo ści- 
śle i jasno sformułowanym jest rozdział 
o dyscyplinarnem postępowaniu, i zosta- 
wia urzędnikowi wszelkie środki obrony, 
chroniąc go w ten sposób od aar 
Dodać musimy, że według „ustanowy* 
tabele kwalifikacyjne są jawne, każdy 
urzędnik może je przeglądać i prezyden- 
towi uwagi swoje przedstawić. — Jedna 
tylko rada szkolna krajowa dotąd się o- 
bawia jawnych list służbowych. 

Na uchwaleniu ustanowy służbowej za- 
kończyło się posiedzenie jawne, a na 
poufnóm wzięto najprzód pod obradę 
sprawę dyscyplinarną jednego urzędnika, 
następnie zaś wybór wiceprezydenta i 
radców. 

Rezultat jest następujący: Drugim wi- 
ceprezydentem został wybrany radca 
Ignacy Komarnicki. Wybór to ze wszech 
miar szczęśliwy. P. Komarnicki jest je- 
dnym z najbardzićj wykształconych i zdol- 
nych urzędników, a prawość charakteru 
jego i niezmordowana gorliwość dają 
gwarancję zupełną, iż na waznóm swóm 
stanowisku działać będzie: z pożytkiem 
gminy i kraju. Radeami wybrani: do- 
tychczasowi radcy Krechowiecki i Sza- 
mota, sekretarze Lidt i Łyskowski, wre- 
szcie Piotr Majewski, komisarz powiato- 
wy z Sambora. Przy wyborze dwóch je- 
szcze radców rozstrzeliły się głosy, a po- 
mimo dwukrotnego głosowania nie moźna 
było dójść do żadnego rezultatu. Wsku- 
tek tego, a i dla- spóźnionćj pory, odró 
czono sprawę do przyszłego posiedzenia. 


Szlązk austrjacki 7 października. 
C] Kwestja robotnicza w naszym Biel: 


zydent, że gremium urzędników magistra-|sku i Białej nie wiele posunęła się na: 
tu znacznie w ostatnich czasach przerze- | przód, zdaje się jednak, że przyjdzie do 
dzone tak zmalało, iż po kilka referatów | polepszenia płacy we wszystkich fabry- 


musiano skupić w ręku jednego referen-|kach, a może (wybudują się i domy dla 
ita. Dość powiedzieć, że n. p. w ostatnich |robotników. Załoga wojskowa opuściła 
'czasach zamiast siedmiu było tylko czte-|już Bielsk zupełnie i w obudwóch mia- 


rech radców. — Oczywiście, że w takim |stach nie widać ani jednego żołnierza. 
składzie rzeczy najenergiczniejsza nawet | Zato wielki panował ruch z powodu przy- 
działalność prezydenta 'rozbijać się mu- |bywającćj do tutejszych szkół młodzieży. 
siała o brak sił do wykonania, a reor- |Szkoła realna przepełniona, a z żalem do- 
ganizacja stała się kwestją piekącą. wiadujemy się, że i Galicja stawiła nie 

Wracam jednak do dzisiejszego posie: |mały kontyngens, widać, iż macie.tam 
dzenia rady. Uchwalono najprzód wybór |jeszcze dużo amatorów giermanizmu, bo 
komisji z 9 członków do zbadacia bud-| posłać syna do szkół tutejszych, znaczy 
żetu miejskiego na rok 1873 już przez|go zniemczyć. Nowe gimnazjum bielskie 
magistrat ułożonego i przedłożenia go|wiedzie żywot suchotniczy, gdyż klasy- 
radzie. Z porządku dziennego wicepre-|cyzm w obudwóch naszych fabrycznych 
zydent Jasiński przedstawia projekt „u-| miastach nie popłaca, a założenie wspo- 
stanowy“ służbowój dla magistratu. Pier- | mnionego gimnazjum jest dowodem, jak 
wszy rozdział przyjęto jeszcze w lipcu, |Się w celach giermanizacji szafuje fundu- 
gdy chodziło o rozpisanie konkursów na |szami krajowemi. ! 
posady, co bez uchwalenia tego rozdzia- Złożenie mandatu przez narodowego 
łu stać oh nie mogło. Resztę przyjęto | posła Dostala, z radością przyjęli Niemcy 
dzisiaj en bloc — po odrzuceniu dwóchii Verein kandyduje arcyksiążęcego fer- 


waltera Obraczaja, szwagra sławnego 
Hassego. Przesłano mi odezwę, druko- 
wana jest po niemiecku i p (przed Zwró- 
cona jest już nie do „miłych krajan* ale 
do wyborców; podpisany: „wiernokonsty- 
tucyjny komitet wyborczy“. Narodowy 


komitet wyborczy wydał ta er nh 
podaje nadhnóydsta p- Kijęskę, b mi:i 
strza z Olbrachcice. Poczytujemy sto za 
błąd komitetowi, że nie podał na kandy- 
data chłopa; gdyż lud stanowią chłopi i 
oni sami powinni reprezentować siebie w 
izbie. W ogóle widać, iż komitet jest jak- 
by zdezorganizowany, gdyż słyszeliśmy o 
innćj, daleko odpowiedniejszćj kandy- 
daturze. i 

W "hotelu „pod Orłem“ słyszałem hi- 
storją opowiadaną przez jakiegoś niemca, 
za którój prawdziwość nie biorąc na |sie- 
bie odpowiedzialności, opowiem ją. 

Gwiazdka Cieszyńska zamieściła w je- 
dnym z swych numerów artykulik o szko- 
le rolniczćj założonej w Kocobendzu i o- 
strzegła lud aby nie dawał tam synów 
swoich, bo jest to nie szkoła mająca na 
celu rolnictwo, ale giermanizację. W prze- 
szłym tygodniured. Stalmach dostaje Forla- 
dung do Gerichtsyverhandlung z miano- 
waniem świadków pp. Scheidlina i Wal- 
chera i powołaniem się na $ 19 prawa 
prasowego. Zdziwiony redaktor idzie do 
sądu i czegóż się dowiaduje? Że nie przy- 
jął sprostowania! Tymczasem z relacji re- 
daktora pokazuje się, iż przybył do nie- 
go jakiś posłaniec i położywszy przed nim 
pismo będące pokwitowaniem z odebra- 
nego sprostowania, rzecze: „Panaćzku, 
podpiszą to“. Rozumie się, że redaktor 
nie odebrawszy nie, nie mógł się na ode- 
branie czegoś niewiadomego podpisać.— 
Skutkiem tego wyjaśnienia, wyszedł re- 
daktor cały. 

Słysząc opowiadanie, przeczytałem $ 17 
prawa prasowego i najnowszy dodatek do 


niego, nie mogłem jednak zrozumieć, je- |: 


żeli jest rzeczywiście tak, jak on niemie- 
cki nowator opowiadał, poco wołano do 
sądu redaktora, skoro nie było uprze- 
dnićj interwencji prokuratora. 


Ad rem szkoły rolniczej w Kocoben- 
dzu, Kraj zamieścił inserat o téj szkole 
zawierający. wezwanie do zapisywania u- 
czniów. Z inseratu mogłoby się nieświa- 
domym wydawać, iż w szkole kocobendz- 
kićj, oprócz języka niemieckiego, wszyst- 
kie przedmioty wykładają się w języku 
polskim, lecz tak nie jest. Wedle statutu, 
który na własne oczy czytałem, artykuł 
2 czy 3 powiada: „die fortragssprache ist 
die deutsche“. Rozmawiałem z członkami 
kuratorjum szkoły rolsiczćj w Kocoben- 
dzu, powiadali mi, że językiem wykłado- 
wym będzie w szkole rolniczćj język nie- 
miecki, bo się dzieci już w szkołach te- 
go języka uczą. O ile nam wiadomo, w 
szkołach ludowych z ludnością polską, 
język wykładowy jest polski, co do szkó 
czteroklasowych ludowych z językiem wy- 
kładowym niemieckim, taka szkoła jest 
tylko w Cieszynie i nie jęst szkołą wiej- 
ską. Szkoła kocobendzka powinnaby więc, 
mając na celu lud szlązki i jego potrze- 
by, a nie giermanizację, używać języka 
polskiego jako ojczystego dzieci, bo tym 
sposobem tylko, nauka stałaby się przy- 
stępną. Gdyby szkołę założono np. w sta- 
rym Bielsku, niechby sobie wykładano 
nauki po niemiecku, nicbyśmy na to nie 


cie nad Menem, Berlinie, 


powiedzieli, lecz szkoła wśród ludności 
polskiej mowy założona i mająca język 
wykładowy niemiecki, nolens volens jest 
środkiem prowadzącym do giermanizacji. 
Dnia 8 b. m. ma do Cieszyna zjechać 
na inspekcja laadwery głównodowodzący 
werą cislitawską arcyksiążę. 
-Różne pilne zajęcia nie |dozwoliły mi 
zwiedzić wystawę rolniczą towarzystwa rol- 
niczego cieszyńskiego , która miała miej- 
sce w Cieszynie w ostatnich dniach ze- 
szłego miesiąca, nie mogę więc przesłać 
o nićj sprawozdania, sądząc jednak ze 
słów posłyszanych od tutejszych Niem- 
ców, wystawa musiała wypaść dobrze. 


Wiedeń. Jutro rozpoczną się obrady nad 
budżetem ministerstwa wojny w pełnćj 
delegacji austrjackićj. Zestawiamy tutaj 
cyfry szczegółowych pozycji podług wnio- 
sków rządowych tudzież zmiany jakie po- 
czyniła komisja budżetowa: © 

prelimin, wykreślono 


1. Naczelne kierow. 2,721,057 108,865 
2. Wyższe komen. 1,962,477 192,712 
3. Wojsko ....... 24,327,321 874,773 
4. Korpus furgon.. 341,008 50,000 
5. Zakłady nauko.. 1,113,068 10,090 
6. Magazyny żywn. _ 608,850 26,669 
1, Magazyny pośc. 36,778 — 
8. Admin. mundur. 132,500 — 
9. Artyler.technicz. 2,844,507 71,800 
10. Skład  materja- 
łówfurgonowych -+ 110,467 — 
11. Skład materja- 
łów pjonierskich 29,500 — 
12. Dyrek. budown. 2,866,651 396,051 
13. Greograficzny za- 
kład wojskowy. 394,905 36,648 
14. Wojskowa służ- 
ba zdrowia .... 3,289,862 91,760 
15. Emerytury i zao- 
patrzenia ...... 10,301,942 123,242 
16. Karne zakłady 
wojskowe...... 59,871 871 
17. Rozmaite wydat. 325,000 69,900 


ywnośćinnatur, 16,310,444 
. Wikt żołnierzy. 11,323,068 1,180,428 
. Munduryipościel 8,537,534 1,169,837 
. Remonty 1,413,000 143,000 
. Premje służbowe 

podoficerów.... 1,900,000 


-90,949,310 5,316,883 


Francja. 


[P. Ed. Låboulaye] w czwartym 
swym liscie ogłoszonym w Debatach roz- 
biera kwestję dwóch izb. Dopóki — po- 
wiada on — trwać będzie przesąd parla- 
mentarnój wszechmocności, dopóty nie- 
podobna będzie wprowadzić regularnego 
rządu we Francji; nie wydobędzie się 
ona z rewolucji i zamachów stanu. Mó- 
wią, że rozdział władz jest warunkiem 
wolności — to prawda; ale czyż można 
powiedzieć, że trzy państwowe władze są 
rozdzielone, gdy jedna panuje, a dwie 
pozostałe są jéj podległe? Czy był na- 
wet cień władzy wykonawczej w konsty- 
tucji roku 1848, która nie przyznawała 
nawet zawieszającego veto prezydentowi? 
Kiedy za pomocą prostćj rezolucji lub 
tistawy, zgromadzenie mogło wypowiadać 
wojnę lub pokój, zmieniać warunki eko- 
nomiczne kraju, nakładać najniesprawie- 
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tylko w swojćj ojczyznie. Przedstawione 
na obećj scenie, często bardzo nietylko 


tracą urok poezji, uderzający w oryginale, 
ale co gorsza, zstępuj w rzędu najgłup- 
szych fars. A to z wide prostćj przyczy- 
ny: język przekładu często nie nagina 
się nie już do form i idjotyzmów, lecz 
nawet do pojedyńczych wyrazów orygi- 
Pożądanóm jest wystawianie na naszćj |nału; nadto charakterystyka osób i czasu 
scenie obcych utworów dramatycznych, | jest tak wyłącznie miejscową, że bez głę- 
ale sądzilibyśmy, że obowiązkiem dyrek- | bokich studjów, których niepodobna wy- 
cji jest przedewszystkióm czynić między |magać od publiczności, staje się niezro- 
temiż ścisły wybór, stosując się tak do zumiałą. całój tedy sztuki pozostaje 
sił artystycznych, jakoteż do wartości i|tylko intryga, rzecz najpodrzędniejsza i 
znaczeńia samych utworów. nieraz najnudniejsza, pozostaje martwy 
Dramata Szekspira , Szyllera, Caldero- | szkielet. 
na, komedje Moliera, w ogóle sztuki, w 


Rewizor Petersburgski 
komedja w pięciu aktach, Gogola. 


których przeważają typy i charaktery po-|botę Rewizora. Treść tój najpiękniejszój, | przyzwoite pytania Józefowi, a potóm od-|odpowiada mu: „A bardzo dobrze, 
a dotychczas w literaturze rossyjskićj nie- |chodzą, mając sobie udzielić sekretnych |lubię coś wesołego przeczytać.“ C d 2 
dorównanćj komedji oparta jest na ane-jspostrzeżeń nad osobą rewizora, horodni- | bytćj prezentacji urzędników wyrywa mu jędrny i humorystyczny, będący również 


wszechne, napotykane w każdćj epoce i] 
we wszystkich społeczeństwach, mogą być 


utraty korzystńćj posady. Kiedy się tłu- |liczności. Widzimy w tém głęboką zna-| dzieło zapatrywał się sam autor, tak je|na stopień ore Pło arleki- 


maczy ze swoich-grzeszków wobec zgro- |jomość psychologji społecznój, że ową 
madzonych urzędników, kiedy ze łzami|anegdotkę, o którćj powiedzieliśmy wy- 
niemal mówi rewizorowi 0 swćj szczupłej|żćj, autor zmodyfikował po swojemu: a 
pensji, kiedy go przekupuje, kiedy się |mianowicie za narzędzie panicznego stra- 
zniża do pontwłóści z Józefem, kiedy wre-|chu, który ogarnął szanownych urzędni- 
szcie z powodu wesela córki nakłada no-|ków, nie użył zręcznego oszusta, w do- 
wą kontrybucję na kupca — dowodzi ja- | brze obmyślanym celu okpiwającego wła- 
sno, że nigdy z sumieniem swojóm ża- dze miejskie, lecz pustaka, o niczóm nie- 
dnój walki nie staczał. myślącego, któremu wedle własnych ob- 
ie lepszym się pokazuje w życiu pry-|jaśnień autora, znajdujących się w wyda- 
watnóm: jego żona jest więcćj niż ko-|niu jego dzieł, brakuje piątćj klepki w 
kietką, a córka kształci się wzorem mat- | głowie. 
ki; ale czy to horodniczego obchodzi? 
bynajmnićj. On nawet nie rozumie mo-|się, jaką rolę odgrywa: gdy dozorca szpi 
ralnój potworności tych dwóch istot: kie-|talny ogaduje przed nim sędziego i ofia- 


Taki właśnie 1 tkał w zeszłą so-| dy matka i córka zadają na wyścigi nie-|ruje się uczynić denuncjację na papierze 
alei doo ii a 5 zt 4 W ai j= ja plastyki i obrażają ucho obcego słucha- |runków wyżćj wymienionych, a leżących 


zrozumiała publiczność rossyjska, tak je|nady i stają się zap 


też oceniła przed czterdziestu laty i do 
dziśdnia ocenia krytyka literacka. 
Cóżeśmy ujrzeli na naszćj scenie? Nę- 
dzną farsę, nie więcćj. A w tę tarsę prze- 
mieniła się wyborna komedja z przyczyn 
dwojakiego rodzaju, zależnych i niezale- 
żnych od dyrekcji. Do tych ostatnich za- 
liczamy naprzód trudności językowe: Re- 
wizor, podobnie jak wszystkie utwory 
Gogola, obfituje w wyrażenia i zwroty, 
właściwe tylko mowie rossyjskićj, a któ- 


Chlestakow aż do końca nie domyśla|re na żaden inny język nie dają się tłu- 


maczyć; opuszczone zaś lub oddane w 
formie naciąganćj i zgoła niestogownćj, 
pozbawiają niekiedy całe ustępy dosadnćj 


Po od-|cza. Nadto styl tego pisarza, wszędziejw charakterze tego utworu. 


z powodzeniem grywane; jeśli się w nich |gdotce, która za czasów Gogola kurso- | czy gromi je dla tego tylko, że przeszka- się słówko, z którego na pozór. należało- jednym z głównych warunków komizmu, 
dzają spać dostojnemu gościowi, a do|by wnosić, że zrozumiał, w jakim się po-| wymaga odpowiedniego stylu w przekła- 
siebie mówi z cyniczną naiwnością: „No, |łożeniu znajduje. Ale właśnie jest to po-|dzie; nie chodzi tu o dosłowne tłuma- 


napotykają rysy szczególno, miejscowe, |wała po Rossji: oto w jakićjś powiatowej 
o których nie wie aktor, a tóm mnićj | mieścinie ukazał się nieznajomy jegomość, 


wie masa publiczności, i które dla tego 
mogą yó albo nieuwydatnione, albo cał- 
kiem fałszywie zrozumiane, nie psuje to 
wszakże wrażenia, nie zaciemnia pojęcia, 
bo w takich utworach zwykle idea gó- 
ruje nad formą; to, co jest właściwe wszy- 
stkim wiekom i wszystkim ludziom , Wy- 
rasta ponad cechy przemijające. 

Inaczćj rzecz się ma z temi utworami 
dramatycznemi, które cały wdzięk, cał 
werwę swoją zawdzięczają barwie lokal- 
nej. Są to często arcydzieła , „ale arcy- 
dzieła w swoim rodzaju; mają wielkie 
znaczenie społeczne, stanowią niekiedy 
epokę w literaturze, są wyborną szkołą 
do kształcenia talentów scenicznych, lecz 


w którym przestruszone władze ujrzały 
przysłanego z Petersburga rewizóra, sko- 
rzystał z tego ich błędu, okpił wszyst- 
kich i pojechał sobie dalej, Na tle tćj 
suchój anegdotki roztoczył autor w wy- 
sokim stopniu komiczny, ale oraz obu- 
rzający obraz głęboko zepsutego społe- 
czeństwa prowincjonalnego. Horodniczy, 
najważniejsza w powiatowóm mieście fi- 
gura, jest najwybitniejszóm tego zepsucia 
uosobieniem: zdzierca, despota wobec 
mieszczan i kupców, którzy są zdani na 
jego łaskę i niełaskę, obcy wszelkiemu 
uczuciu moralnemu, nie zna wstydu i tyl- 
ko lęka się kary prawa, lecz nie dla hań- 
by, którą kara okrywa, a jedynie dla 


wnie inne osoby komedji, nawet takie, 
co nie nie zawiniły, jak np. prefekt szkół 
powiatowych, w tłumaczeniu nazwany 
inspektorem, lub co nie mają powodu 
obawiać się rewizora, jak dwaj obywatele, 
Dobczyński i Bobczyński, niezostający 
w służbie rządowej. Jest to bojaźń in- 
stynktowa, niebędąca wcale wymysłem 
autora, który jéj nie użył dla sprawienia 
tylko efektu komieznego , ale pokazał ją 


córką horodnięzego, który się znowu koń- 
czy w sposób, o jakim on nie myślał: 
prosi o rękę panny, zapomniawszy wcale, 
że wydał s, pm do podróży. To właśnie 
zestawienie wierutnego pustaka z wyćwi- 
czonymi w niegodziwych sztuczkach u- 
rzędnikami stanowi komizm sztuki, którćj 
strona poważna zależy na owćj bojaźni 
i występuje w sposób nadzwyczaj efekto- 
wny w ostatnićj scenie, gdy się zjawia 


widzom jako istotną plagę, spoczywającą |żandarm i oznajmia o przybyciu rzeczy- 
w duszy moralnie zgangrenowanych spo- | wistego. rewizorą, Natę wiadomość wszy- 
łeczeństw i objawiającą się w lada oko-!scy obecni stają jak wryci. Tak na swoje 


teraz się magadają!* Zysk jest jedyną zor tylko , ponięważ Chlestakow bynaj- | czenie, które jest niemożebném , lecz o 
sprężyną jego czynności, a bojaźń kary|mnićj się nad tém słówkiem nie zasta- | przejęcie się duchem oryginału. Bez tego 
jedynóm uczuciem. Ta bojaźń dręczy ró: |nawia i rozpoczyna chwytany romans z| wszystkiego utwór traci 


całkowicie nie- 
ocenioną wartość swojćj formy. © 

W ogóle dzieła Gogola, malujące sto- 
sunki rossyjskie, sę prawie nieprzystępne 
obcym językom: do powieści jeszczeby 
się dały załączyć objaśnienia w odsyła- 
czach, ale komedje jego wcale inaczćj i 
zawsze gorzćj muszą wyglądać na obcćj, 
jak na ojczystćj scenie. Powtóre posta 
cie, które Gogol wyprowadza, od stóp 
do głów są wyrazem miejscowych sto- 
sunków; barwa lokalna jest, że tak po- 
więmy, ich duszą i ciałem; ubrane w inną 


ie podobne do 
owych marjonetek, któremi francuzcy dra- 
maturgowie bałamucą czasem swoją cie- 
mną publiczność. Przypominamy tu so- 
bie =niedorzeczną sztukę Arnoulda, aktora 
paryzkiego, pod tytułem: „Les Cosaques*, 
z którćj potóm sam autor drwił najser- 
decznićj, gdy się trochę obeznał z Rossją. 

Nie życzylibyśmy dlatego wcale, aby 
tak komedje Gogola, jak w ogóle obce 
sztuki, wyłącznie na tle miejscowóm o- 
snute, były grywane na naszćj scenie, 
jeżeli teatr nie ma schodzić do rzędu jar- 
marcznćj szopy kuglarskićj. Przedstawia- 
jąc Rewizora, dyrekcja podjęła się zada- 
nia, któremu nie mogła sprostać dla wa- 


Ale skoro - 
już się jój tak podobało, powinna była 
zrobić to, co do niéj należało; sztuka 
nie sprawiłaby takiego wrażenia, jakie 
czyni na publiczności rosgyjskićj, ale 
przynajmnićj wyglądałaby przyzwoicie. 
Przedewszystkićm należało się postarać 
o przekład polski, bo ten język, którym 
przez trzy godziny nielitościwie dręczono 
uszy publiczności, był jakimś okropnym 
żargonem, nic ž polszczyzną niemającym 
wspólnego, oprócz brzmień pojedyńczych 
i przepełnionym wyrazami niezrozumia- 
łemi. Jeżeli niema innego tłómaczenia 
oprócz barbarzyńskićj trawestacji pana 
Chełmikowskiego, a dyrekcja nie może 
go oddać komu do przerobienia, jest na 
to prosta rada schować Rewizora ad acta. 
Bo co znaczą np. wyrazy: drążki, tołku- 
czy rynek, zwoszczyk? Czy publiczność 


szatę, stają się niezrozumiałemi, spadają lobowiązaną wiedzieć, że to oznacza do. 


że 
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dliwsze podatki i zmusić prezydenta, mi- 
nistrów, sędziów do wykonywania jego 
woli, czyż nie widoczna, że życie, wol- 
ność, własność obywateli nie mają innćj 
rękojmi jak tylko wątpliwą roztropność 
8 dpowiedciałóych siedmiuset osób? — 
W czem podobna rzeczpospolita różni 
się od absolutnój monarchji, jeżeli nie w 
tóm, że w pierwszćj jest siedmiuset pa- 
nów, a w drugićj jeden? Czy zyskuje się 
co na pewno na tem? Wolter wojując z 
parlamentem na korzyść królewskości — 
mówił: „Lepiéj dać się zjeść przez je- 
dnego dużego lwa, jak przez jeden ty- 
siąc szczurów“. Jest coś nad to jeszcze 
lepszego, to nie dać się zjadać przez ni- 
kogo. Ale aby uzyskać to zupełne bez- 
eta trzeba utrzymać trzy wiel- 
ie władze państw we wzajemnój nieza- 
wisłości, to jest w pewnćj równości. 

Prawo, mówią obrońcy jedności izby, 
jest wyrazem swobodnym i uroczystym 
ogólnéj woli ; reprezentanci są tylko tuba- 
mi narodu. Otóż lud nie może mieć dwo- 
jakićj woli. Po cóż zatem dwie izby ? — 
Jeżeli są obie jednakowego zdania, to 
jedna z nich niepotrzebna; jeżeli różnią 
się w jakiem zdaniu, wola narodu niwe- 
czy się. e 

W roku 1848 argument ten miał po- 
wodzenie, chociaż mijał się z kwestją. — 
Odpowiedziano na niego mówiąc, że jak- 
kolwiek ustawa może być formalnym ob- 
jawem woli ludu, to przygotowanie ustaw 
= inną rzeczą. Izby są tylko radami. 

ieczba rad, ani liczba radców nie ma 
wpływu na jedność ostatecznej decyzji. 
Czy jest jedno, jak dziś czy 2 jak w roku 
1830, czy trzy Zgromadzenia jak w kon- 
stytucji z roku VII, czy cztery jak w 
dawnej szwedzkićj konstytucji, zawsze 
jedna tylko będzie ustawa, a zatem i je- 
dna wola. 

Zgromadzenie nie jest i nie może być 
w cielonym ludem; jest ono po prostu 
wielką narodową radą, obowiązaną pod 
swoją = akirat do tworzenia 
najrozsądniejszych i najpożyteczniejszych 
praw. Można powiedzieć, że prawo jest 
wolą ludu w tem znaczeniu, że jako po- 
stanowione przez pełnomocników narodu, 
nikt nie może go niesłuchać; ale jest to 
legalne urojenie, które zbyt daleko roz- 
ciągać nie można; nmie”wolno z niego 
konkludować o tożsamości ludu i jego 
reprezentantów. 

Czy z jednem, czy z dwoma zgroma 
dzeniami otrzymać można najlepszy wy- 
rób praw, najlepsze podatki, najlepszą 
kontrolę rządową, to całe pytanie; po- 
dług p. Laboulaye'a ono dawno już jest 
roztrzygnięte. 

Drogo opłacone doświadczenie, nau- 
czyło Francję, że jedno zgromadzenie 
rzadko stanowi dobre prawa, że wotuje 
podatki nieroztropnie i nakoniec, że za- 
miast kontrolowania rządu, pochłania go 
albo niknie wobec niego. 

Jak tylko ktoś mówi o drugićj izbie 
we Francji, o senacie natychmiast krzy- 
ezą o arystokrację. Trzeba tym rzeczom 
bliżéj się przypatrzyć ; niezbędność dwóch 


- izb leży w interesie wszechwładztwa lu 


dowego i nawet dla utrzymania ró- 
wności. 


|... Instytucja ta potrzebniejszą jest nawet 


w rzeczypospolitćj, jak w monarchji, bo 
łatwićj stronnictwom przywłaszczyć so- 
bie władzę ludu, jak władzę króla. 

Jest punkt, na który wszyscy się zga- 
dzają, mianowicie że potrzeba dwukro- 
tnych rozpraw nad ustawami, jeżeli się 
ragnie uniknąć błędów i omyłek. Kto- 

olwiek żył pod jednóm zgromadzeniem, 
wie; jakie są niedogodności z pośpiechu. 
Aby się zasłonić od tego niebezpieczeń- 
stwa, podjęto myśl Anglików trzykro- 
tnego odczytywania praw. To nie prze- 
szkadza, że w ostatnićj chwili, kiedy izba 
zmęczona lub roznamiętniona, uchwala 
się improwizowana poprawka, która zmie- 


_ nia ducha ustawy. (Co nie mnićj jest nie- 


bezpieczne, to że budżet, podatki i naj- 
ważniejsze polityczne środki wotują się 
od jednego czytania. Uznanie nagłości 
uwalnia zgromadzenie od podwójnego za- 
stanowienia się nad prawami najbardzićj 
otrzebującemi uwagi. I to się dzieje u 
ludu, który nie umie się powstrzymać 
swemu pierwszemu popędowi. 

W r. 1848 wymyślono radę stanu, ma- 
jącą nauczać rozsądku prawodawcy. Był 


to poroniony płód, niemogący się udać. [60,006 arkuszy 


Zgromadzenie dumne ze swych przywi- | 
lejów, nigdy nie pozwoli na dawanie sobie ; 
nauk przez ciało polityczne, niewyszłe | 
tak jak ono z wnętrza kraju. Aby po- 
dwójne głosowanie ustaw + podwójna kon- | 
trola rządu wykonywały się skutecznie, 
potrzeba aby obie izby miały toż samo 
pochodzenie. Równość obu zgromadzeń 
jest dla narodu rękojmią bezpieczeństwa, 
którćj nie nie zastąpi. 


Ta podwójna kontrola nietylko zape- | go, 
ócz tego | kwes 


wnia dobroć ustaw, jest ona pr 
wielkićj politycznój wagi. 


no wszechwładztwo ludu i wolność oby- | niczny 


wateli, nie można dopuścić nawet chęci 
przywłaszczenia. To tylko druga izba 
może spełnić. 

Oddaje ona krajowi inną niemnićj wiel- 
ką usługę. Ona to powstrzymując pra- 
wodaweze uciski, zasłania prawną nieza- 
wisłość władzy wykonawczćój. W tym 
względzie mamy jak najfałszywsze poję- 
cia. Długo prowadzeni przez samowła- 
dnych panów, przyzwyczailiśmy się uwa- 
żać władzę jako nieprzyjaciela. Uważa- 
my się za liberalnych, kiedy oponujemy. 
Czas jest wiedziećjże rząd sprawuje na- 
szemi sprawami. . 

„i. Pozostaje jeszcze jedna okoliczność. 
W rzeczypospolitćj potrzeba senatu, nie- 
tylko jako władzy prawodawczćj, ale jako 
władzy zachowawczej. Senat jest kamie- 
niem węgielnym demokracji, jedynym 
fundamentem, na którym można oprzeć 
ludowe państwo trwałe. Nie ma ani je- 
dnój rzeczypospolitćej w starożytności i 
w nowszych czasach, którćjby losy nie 
zależały od mocy lub słabości zgroma- 
dzenia tego rodzaju. Sam ten wyraz se- 
nat, obudza wspomnienie wielkości Rzy- 
mu. Wolność rzymska upadła z władzą 
senatu. 

Jest w tóm prawo naturalne, którego 
się bezkarnie nie gwałci. W rze-zypospo- 
litój władze polityczne mianują się na 
czas dość krótki; znikają w danym cza: 
sie; jest to ciągła ruchomość. Jednakże 
żyjemy bardzićj przeszłością, jak przy 
szłością, która jest tylko jedną chwilą. 
Potrzeba zatóm w państwie żywiołu poli- 
tycznego konserwatywnego i utrzymują- 
cego tradycję. W monarchji król i jego 
rada przedstawiają wieczność; w rzeczy- 
pospolitej, senat. W Stanach Zjednoczo- 
nych senat jest władzą najznakomitszą 
i majbardzićj szanowaną; on jest siłą 
rządu; sprawa Alabamy jest tego dowo- 
dem. Senat stanowi balast rzeczypospoli- 
tój. Bez senatu demokracja, źle zrówno- 
ważona, stanie się nie do rządzenia i za- 
tonie przy pierwszym szkopule. 

(Dokończenie nastapi.) 

— Dziennik urzędowy donosi, że pię- 
ciu oficerów przeniesiono do innych puł- 
ków za to, że brali udział w politycznej 
manifestacji, która się niedawno odbyła 
w Grenobli. Jest to rozporządzenie zbyt 
surowe, jeżeli zważymy, że uczta wypra- 
wiona dla p. Gambetty była prywatnym 
obchodem, bo publiczne bankiety są za- 
kazane. 


| 


Rossja. 


[Papier stemplowy—towarzy- 
stwo pedagogiczne—pieniacze.] 

Pet. Wiad. podają następny przypusz- 
czalny i jak mówią umiarkowany obra- 
chunek papieru stemplowego i banderoli 
zużywających się w ciągu roku: Na rok 
przyszły izby skarbowe zażądały przy- 
gotowania papieru stemplowego, blan- 
kietów pasportowych i świadectw po- 
dróżnych, świadectw i biletów handlo- 
wych, patentów szynkarskich, świadectw 
kramów tabacznych i banderoli od tytu- 
niu 32,800,000 arkuszy, gdy zaś w roku 
1871 zużyto 41,982,000 arkuszy. Samo 
przygotowanie papieru będzie skarb ko- 
sztowało 328,000 rubli. Prócz tego wy- 
padnie zapłacić ekspedycji papierów pu- 
blicznych za 70,000 egzemplarzy paspor- 
tów zagranicznych w książeczkach, za 
160,000 arkuszy papieru specjalnego na 
zawiadomienia celne, za 400,000 papieru 
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kwitów zastawnych w roz- 
kładzie opłaty 
To znowu ma kosztować 


J z czwartku 10 paździemika. 
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blikiewicza, dodamy z naszéj strony Kika | Brontëm podczas tych składek nie wi- 
akcyzy od wódki i soli. uwag. Nie chcieliśmy wywlekać mowy p.' dział w synagodze. 
350,696 rubli, Zyblikiewieza przed forum publiczności,| W podobny sposób wyraża się Markus 


kiedy na rok bieżący koszta na ten bo powiedzianą była na posiedzeniu taj-| Horn. Powiada, że był obecny podczas 


dmiot obrachowywano .na 454,648 
rubli. Koszta samego przewozu wszelkich 
papierów stemplowych z Petersburga do 
miejsc użycia, przeciętnie wynoszą ro- 
cznie 16,874 rubli. 


burgu, na wniosek swojego prezydujące- 


dają : 


samodzielnych w dziedzinie metodyki i|zje do sw 


ném- — a jeżeli p. Zyblikiewicz sławny 
jest z różnych lapsus linguae nawet na 
| publicznych posiedzeniach rady państwa, 


Skoro jednak p. Zyblikiewicz wystarał 


mianowało komisję do rozstrzygnięcia |się o to, aby mowa jego z owemi „obel- 
tji wyboru, “przekładu i wydawnie- |gami i plugastwami* wydrukowaną była 
Aby szanowa- |twa najlepszych dzieł pedagogów zagra- |w Czasie nie uważamy się więcćj krępo- 
ch. Pet. Wied. donosząc o tém do-|wani względem na „tajne posiedzenie“. 
„Ze względu na brak u nas pracj Otóż jeżeli p. Zyblikiewicz czynił alu- 


ojój godnéj osoby, że ją spo- 


dydaktyki, zamiar towarzystwa nabierajtykały obelgi w dziennikarstwie to zda- 
niepospolitego znaczenia; trudno nie Ży- |niem naszem wcale nieuzasadniony to 


czyć, ażeby prace komisji uwieńczyły 
się powodzeniem, tudzież ażeby znalazły 
się środki potrzebne na zamierzone wy- 
dawnietwo.* 

Rusk. Wiad. donoszą z Petersburga, że 
najwyższe władze sądowe i administra- 
cyjne postanowiły położyć kres wyzy- 
skiwaniu ludu prostego przez rozmaitych 
krętaczów, biorących na siebie popieranie 
spraw przed sądami i wysysających na 


był zarzut. O ile nam wiadamo p. Zy- 
blikiewicza spotykały nieraz ciężkie za- 
rzuty za różne lapsus linguae, które mu 
się tak często mymykały w mowach je- 
go parlamentarnych jak n. p. za owe 
sławne wypowiedzenie, że „Austrja jest 
państwem niemieckiem* czego nawet 
Niemcy nie twierdzą. 

Zresztą jeżeli ktokolwiek to pewnie 
najmniej p. Zyblikiewicz ma prawo oskar- 


to ostatni grosz biedaka. Odtąd do po-|żać się na „potwarze, obelgi i tym po- 
pierania spraw prywatnych przed sądami |dobne plugastwa rzucane na osoby po- 
mają być dopuszczeni tylko tacy, którzy | ważne w kraju“ bo p. Zyblikiewicz nie 
ukończyli nauki przynajmnićj w średnim | powinien zapominać, że to on pierwszy 


zakładzie naukowym. Prócz tego osoby 
zajmujące się adwokaturą prywatną będą 
musiały dla właściwćj kontroli posiadać 
odpowiednie upoważnienie na wstęp do 
izby sądowej. 

CSETE TAE DYW TTJA, KOTU POJEZIERZA OTOK TE 


Sprawy miejskie i powiatowe. 


Od jednego z radzców miejskich otrzy- 
mujemy następujące pismo z prośbą 0 
umieszczenie takowego : 

„Na onegdajszóm, tajnóm posiedzeniu 
rady miasta Krakowa byliśmy niechcący 
uczestnikami niedyskretnego przemówie- 
nia jednego z radzeów miejskich przy 
wyborze pierwszego wiceprezydenta. Przy- 
był szanowny mowca niespodzianie do 
Krakowa, zdaleka, o sto mil prawie, z 
zagranicy, aby zapewne zrobić naszemu 
miastu a właściwie radzie miejskićj nie- 
spodziankę, wypalić mu niezasłużoną re- 
prymendę. Prawił on niestworzone rze- 
czy, podnosząc wysoko zasługi w mieście 
wiceprezydenta, których mu nikt nie od- 
mawia. 

Czynił dosyć szorstko wyrzuty opowia- 
dając zgromadzeniu o istniejących jakichś 
obelgach, obrazach dla pierwszego wice- 
prezydenta i stał się przez to mimowoli 
jego niepotrzebnym rzecznikiem. Na takie 
dictum acerbum rada, reprezentantka mia- 
sta milczała, a wyrazy płynące z ust nie- 
oględnego mowcy schowała do kieszeni. 

Nie chciała zapewne na nie odpowiadać 
dla tego, aby ratusz krakowski nie stał 
się areną nieprzyzwoitćj dyskusji. Jeżeli 
rzeczywiście miały miejsce jakie uchy- 
.bienia godności wiceprezydenekićj, to rada 
miasta nie miała wcale żadnćj potrzeby 
słachać podobnych rekryminacji. Na to 
są trybunały, dzienniki, aby obrażony 
mógł je odpierać, nie zaś wywodzić ja- 
kieś żale, skargi, wśród zgromadzenia, 
zwołanego jedynie dla wyboru naczelnćj 
władzy autonomicznćj naszego miasta. 

Spotwarzać drugich, to dzisiaj nie jest 
nic nowego, to jest moda, to jest porzą- 
dek dzienny. — Téj mody nowożytnego 
świata nauczyły nas właśnie parlamenta, 
a nawet ich członkowie, którzy ćwiczą 
się również w tóm rzemiośle i kolegów 
swych błotem obrzucają jawnie i nieja- 
wnie. 

My jednak w tym wypadku nie uwa- 
żamy podobne zajścia za staatsgefdhnlich. 

W obecnych czasach nie są nawet naj- 
wyżćj stojące osoby w państwie wolne od 
oszczerstw, a mimo to nie robią z tego 
żadnego użytku i pomijają milczeniem. 

My takie postępowanie uważamy za 
wielki rozum polityczny, za najwyższą 
mądrość parlamentarną. 

Załować należy że szanowny poseł nie 


stemplowego półarkuszowego używające- | poszedł tą drogą, bo na szykany nie ma 
go się w Królestwie Polskiem, za 300,000 | żadnej odpowiedzi tylko pogarda.“ 


lankietów _pasportowych dla Królestwa 


Do powyższych słów, które bierzemy 


w Galicji tą bronią walczył przeciwko 
|p. Ziemiałkowskiemu. Któż jeżeli nie on 
| wymyślał niesłychane rzeczy na p. Zie- 
miałkowskiego ? Komuż, jeżeli nie jemu 
należy się zaszczyt ojeowstwa tych „po- 
twarzy obelg ijtym podobnych$plugastw* 
nad któremi sam teraz tak nieoględnie ża- 
le rozwodził. 


Komisja pożyczkowa na  dzisiejszóm 
posiedzeniu przyjęła jednomyślnie 
ofertę gal. banku hipotecznego, uznaw- 
szy takową za najlepszą. 


Jasło 7 października. 

B. Już drugi miesiąc jak szkoły o- 
twarte, a w gimnazjum jasielskióm do- 
tychczas brak- dwóch profesorów. Otóż 
korzyści z tego takie: że uczniowie nie 
słuchają systematycznego wykładu wszyst- 
kich nauk, a obecni profesorowie nad- 
zwyczaj przeciążeni pracą. Do wielu in- 
nych jest to jeszcze jeden więcej dowód 
energji, sprężystości i pośpiechu w czyn- 
nościach naszćj rady szkolnćj krajowej. 


| nh 


Sprawy sądowe. 


Stanisławów 30 września. 


[Proces Marguliesa i tow. o nie- 
prawne uwalnianie się od wojska.| 

, (Ciag dalszy.) 

Osme posiedzenie. Itzig Schreier 
starzec schorowany wprowadzony pod 
rękę, odpowiada na wszystko tylko stę- 
kaniem i niezrozumiałemi wyrazami. Na 
wniosek prokuratora uwolniono go od 
dalszego przesłuchania aż do końca spra- 
wy, bo może wówczas będzie w stanie 
coś powiedzieć. ka 

Nistęppie oznajmia Karmelin, że wczo- 
raj usiłowano go otruć. Kawa, którą so- 
bie kazał przynieść, była zatrutą. Sledz- 
two co do tego natychmiast zarządzono. 
Dziwnóm jest jednak, że Karmelin i jego 
żona jakkolwiek pili ową kawę zatrutą, 
cieszyli się jednak najlepszem zdrowiem. 

Przy konfrontacji obżałowanych Klä- 
gera i Markussohna z małżonkami Kar- 
melinami tudzież z Kittnerem, utrzymy- 
wali obżałowani, że pieniądze dawali 
Karmelinowi wcale nie z polecenia Bren- 
nera, podczas gdy Karmelin i jego żona 
utrzymują, że Kläger i Markussohn zgło- 
sili się tylko jako wysłańcy Brennera. 

Izrael Seinfeld szynkarz w Stani 
sławowie przyznał, że do zbieranych pie- 
niędzy w synagodze przyczynił się 20 złr. 
i że te zebrane pieniądze złożyły sumę 
1400 złr. Utrzymuje on podobnie jak 
i wszyscy, że pieniądze te były przezna- 
czone na ułagodzenie Karmelina, który 
groził że będzie brał kaleki, ażeby swych 
groźb nie wykonał i swego przyjaciela i 


Polskiego, za 1,000,000 marek na sprze- | za wyraz słusznego oburzenia pewnćj czę- |wspólnika majora Ludolfa nie skłonił do 
daż tytuniu w drobnych ilościach i za|ści rady miejskićj na elukubracje p. Zy- juznawania niezdolnych za zdolnych. — 
1 


rożkę, tandetę, dorożkarza? Albo solane |szeliśmy opowiadania snu horodniczego, 
ogórce zamiast ogórki — czy to dla za- | wytłómaczonego jako przepowiednia re- 
chowania couleur locale? Czy wyrażenia |wizji, ani zabawnego wyjątku z listu, 


takie, jak: „om lubi, żeby wszystko było| który niegdyś pocztmistrz, swoim zwy- 


na swoim porządku,“ „konie byli,“ „żoł- |czajem, rozpieczętował. W akcie drugim 
nierze wyskoczyli z hauptwachty* — są | dostrzegliśmy kilka opuszczeń w mono- 
polskie? Niech kto mądry dopatrzy się|logu Józefa. W akcie trzecim w opowia- 
się sensu w wyrazach: samowarniki, ar- | daniu Chlestakowa pominięto również nie- 
szynniki, protokanalje, archibestje! A to|które ustępy charaterystyczne. W akcie 
ciągłe używanie jego zamiast go? Al-|czwartym, najdotkliwićj pokrzywdzonym, 
boż zamiast „urezoń jego“ nie można|oprócz sceny prezentacji prefekta, wy- 
było powiedzieć „przekonaj go?“ Pra-|rzueono umizgi rewizora do horodniczy- jest pijany, lecz tylko troszkę podchmie- 


wdziwie, nie trafilibyśmy do końca, 


dy-|ny, po których tenże natychmiast się 


byśmy chcieli wytknąć wszystkie błędy | przerzuca do romansu z horodniczanką ; 
rażące i usterki tłómaczenia p. Chełmi-|oraz wyrzucono scenę, w któréj Żona 
kowskiego; należałoby bowiem to tłó |podoficera, ochłostana przez horodnicze- 
maczenie podać czytelnikom od A do Z.|go, zanosi skargę do rewizora. W akcie 

Również nie możemy przystać na ob-| piątym, po odczytaniu listu, opuszczono 


cinanie sztuk. Chyba dyrekcja posiada 
przekład Rewizora nie całkowity, bo w 


przepyszny ustęp, w którym horodniczy 
przewiduje szyderstwa i żarty, jakie go 


Panu Rawiezowi w akcie drugim wcale 
niepotrzebnie drżały tak wyraźnie nogi 
i głos, jak gdyby go na śmierć miano 
prowadzić; a co gorsza, ten sam manewr 
dwa razy powtórzył. Należałoby pamię- 
tać, że jakkolwiek horodniczy myli się 
względem osoby mniemanego rewizora, 
te wszakże zbyt rażące oznaki bojaźni 
musiałyby go wywieść z błędu. W akcie 
trzecim p. Rawicz klepał po ramieniu p. 
Ekerową, zapominając, że Chlestakow nie 


lony, a nadto posiada tyle przynajmnićj 
ogłady, że nie mógłby sobie pozwolić tój 
poufałości z kobietą, którą pierwszy raz 
widzi, i to wobec kilku osób. Opowiada- 
nie wcale się nie udało: wyrecytował je 
p. Rawicz, jak lekcję; oprócz tego ude- 
rzającym był ton fałszywy opowiadania : 
Chlestakow nie plecie dubów smalonych 


takim właśnie ukazała się na scenie ko-|niewątpliwie spotkają i mówi o komedjo-|z namysłem, jak to uczynił p. Rawicz; 
medja Gogola. W akcie pierwszym zo- | pisarzach. Wreszcie w całćj sztuce mnó. | przeciwnie powstają w jego głowie coraz 
stały opuszczone uwagi horodniczego, |stwo replik opuszczonych, lub bez cere- | dziwaczniejsze fantazje bez celu, bez my- 
czynione prefektowi szkół, tryskające |monji poprzekręcanych. Przytoczymy je-|śli, w sposób taki, z którego on sam nie 
niezrównanym humorem i odpowiedzi|dnę tylko: w oryginale stoi: „Chociaż |zdaje sobie sprawy i wkrótce zapomina 
Bogu ducha winnego, lękliwego prefekta, |byś trzy lata ztąd jechał, nie dojechał- 
który stał się przez to niemym kompar-|byś do żadnego państwa obcego,“ a na 
sem, a w akcie czwartym, podczas po-|scenie zamiast „trzy lata* usłyszeliśmy 
jedyńczćj prezentacji każdego urzędnika, | „pięć mil.“ Jest w tém ogromna różnica. 
nie ukazuje się wcale. Nie rozumiemy, | Gdy pierwsze daje pojęcie o odległości 
dlaczego została wyrzuconą scena mię- | powiatowego miasta, w któróm odbywa 
dzy nim a rewizorem, który go częstuje|się akcja, drugie nie ma sensu; — w 
cygarem i rozpytuje się, jakie kobiety | Rossjj można nie pięć, ale sto mil je- 
bardzićj mu się podobają, brunetki, czy |chać i nie dotrzeć jeszcze do granicy. 


blondynki, a biedny prefekt odchodzi od 


Nie dziw, że na tak fatalnie pokale- 


rozumu ze strachu. Ta scena właśnie naj- | czoną sztukę artyści nasi zapatrywali się, 
lepiéj może uwydatnić pustotę Chlesta- | jako na cudacką krotochwilę, i stosownie 
kowa i nie godziło jéj się pa Da |do tego ją odegrali, trzymając się tćj re- 


lej, nigdy w pierwszym 


cie nie sły-'guły, że im więcćj przesady, tém lepićj. 


o tém, co mówił. Ten sam zarzut namy- 
słu musimy uczynić p. kawiczowi w sce- 
nie prezentacji urzędników, kiedy poży- 
czał od nich pieniądze: nie wypadało się 
wahać z prośbą, to wahanie się jest prze- 
ciwne charakterowi Chlestakowa. W ogóle 
p. Rawicz niepotrzebnie kładł nacisk na 
wszystko, co mówił, gdy przeciwnie jego 
mowa powinna była odznaczać się pu- 
stotą i zupełnym brakiem zastanowienia 
się. Zbyt porywcze ruchy nie mogły tego 
zastąpić i najezęścićj wypadały niefortun- 
nie, jak n. p. pożegnanie z rodziną horo- 
dniczego: także porwanie pani Ekerowćj 


w objęcia trąciło farsą. P. Cybulski wy- 
wiązał się najgorzój ze swój roli; jego 
dykcja od początku do końca była fał- 
szywą. Horodniczy nie jest zwierzchni- 
kiem urzędników, których na naradę do 
siebie zaprosił, i przestrogi jakich im u- 
dziela, winne być czynione po przyjaciel- 
sku, tonem poufałym; tymczasem p. Cy- 
bulski przemawiał do nich i nawet palcem 
groził, jak gubernator jaki. W akcie pią- 
tym ze złością wyrzucał kupcom nie- 
wdzięczność, a chcąć bardzićj swój gniew 
uwydatnić, skurczył się we dwoje, niby 
czarny charakter w melodramacie; nastę- 
pnie przebaczając, odezwał się tonem pa- 
tetycznym, jak jaki kaznodzieja. Cały ko- 
mizm téj sceny, właśnie na tém polega- 
jący, że uszczęśliwiony powodzeniem ho- 
rodniczy robi kupcom wyrzuty raczéj z 
dobroduszną ironją, jak z żółcią, znikł 
w oddaniu p. Cybulskiego. Urzędnicy zno- 
wu całóm zachowaniem się swojóm naj- 
mnićj zdradzali urzędników rossyjskich : 
sędzia wyglądał jak wachmistrz dymisjo- 
nowany, pocztmistrz przypominał rekruta; 
w scenie prezentacji nie dostrzegliśmy w 
nich ani cienia owćj uniżoności, która ce- 
chuje urzędnika wobecności dygnitarza — 
prezentowali się rewizorowi zbyt szty- 
wnie, wchodzili i odchodzili raczćj po 
Żołniersku, jak po urzędnikowsku. A prze- 
cież można było temu zaradzić choć w 
części: jeśli nie mogli skopjować urzę- 
dników rossyjs 


kich, niechby już skopjo- | nich osoby wszystkie dały się oszukać 
wali galicyjskich — zawsze byłoby lepićj. | własnemu przywidzemiu; rozczarowanie 
Pp. Eker i Szymański wyobrazili sobie, |zatóm, którego doznały po przeczytaniu 
że najdoskonalój oddadzą role Bobczyń- | listu, musiało w nich sprawić niesmak i 
skiego i Dobczyńskiego, jeśli z dwóch|wstyd, ale nigdy nie mogło pobudzić do 
prowincjonalnych obywateli, przebywają- | wesołego śmiechu. Tymczasem urzędnicy 


składek w synagodze, lecz się do nich 


| 


| czemużby mu się nie miało wymknąć nie-{ dzo był zdziwiony gdy przybywszy z Je- 
|oględne słówko na tajném posiedzeniu 
Towarzystwo pedagogiczne w Peters- | rady miejskićj przy drzwiach zamkniętych? : 


nie przyczynił. 
Seelig Bertisch opowiadał, że bar- 


zupola do Stanisławowa, spotkał Karme- 
lina pięknie ubranego, gdyż pierwćj cho- 
dził on w łachmanach. Karmelin chełpił 
się przed nim, że syna Esiga Hubszma- 
na kalekę oddał do wojska i powiadał, 
że to wszędzie będzie robić jeżeli mu się 
nie okupią. Opowiadał daléj obżałowany 
obszernie jak Karmelin mu pochlebiał, 
Że on jest pierwszą osobą w Jezupolu i 
wzywał go żeby mu pomagał. Wyznał 
dalćj Bertisch, że wręczył Karmelinowi 
200 złr. za Jezupel i za swego wnuka — 
„wszystko to dał tylko Karmelinowi ja- 
ko podarunek ażeby nie szkodził.* 

Karmelin utrzymywał, że Bertisch dał 
mu pieniądze na przekupienie komisji. — 
Bertisch powiedział, że to bezczelne. Ze- 
znania żony Karmelina i Kittnera zgo- 
dziły się zupełnie z zeznaniami Karmeli- 
na — na co Bertisch oświadczył, że 
Kittner jest przekupnym świadkiem, któ- 
rego można za kilka reńskich kupić. 

Następnie przesłuchano kupca zbożo- 
wego Leibę Lessing. Przy składkach 
w synagodze, powiada on, że dał 3 złr. 
w mniemaniu, że przeznaczone są na 
biednych. 

Przewodniczący zauważył, że jego ze- 
znanie nie zasługuje na wiarę, bo o prze- 
znaczeniu składek, o któróm całe miasto 
wiedziało, musiał i on wiedzieć. 

Markus Steinfeld kupiec przyznał, 
że dał 17 złr. przy składkach w syna- 
godze, lecz także w mniemaniu, że tako- 
we przeznaczone są na ubogich. Jego 
syn jest ochotnikiem wojskowym i to 
z jego pozwoleniem; on zaś sam był 
żołnierzem i nie mógłby nigdy popierać 
nadużyć poborowych. 

Przewodniczący i prokurator zauwa- 
Żyli znowu, że on o celu składek musiał 
wiedzieć; na to oskarżony odpowiedział: 
„Łatwo to powiedzieć, tak samo i ja 
| mogę insynuować panom, żeście znali 
i cel składek“. 

Majte Baron handlująca suknem, za- 
/przecza wszystkiemu. Ona nie była w sy- 
„nagodze a tém mnićj w oddziale męzkim 
'i nie brała udziału w żadnych składkach. 
| Izrael Seinfeld zapytany czy widział 
'tę panią w synagodze, powiedział wśró 
miechu obecnych, że przecie nieprzystoi 
oglądać się w domu modlitwy na nie- 
wiasty. 

Rubin Auster ząprzecza wszystkie- 
mu i nazywa zeznania Karmelina kłam- 
stwami. 

Nuchem Reischer opowiada, że Kar- 
melin wezwał go do zapłacenia mu 200 
złr. za swe uwolnienie od wojska, przy- 
czóm powoływał się na swe roboty w 
Bohorodczanach i na władzę dawania 
rozkazów majorowi. Reischer dopiero po 
trzykrotnych wezwaniach dał mu 60 złr., 
ażeby go Karmelin nie kazał uznać za 
zdolnego do wojska, ponieważ on jest 
rzeczywiście niezdolny. 

Kalman Kalmus kupiec drzewny, do- 
stał od 2 chłopców 200 złr. z polece- 
niem wręczenia ich Karmelinowi co on 
uczynił. Karmelin dawał mu radę, ażeby 
nie przyznawać tego -przed sądem, czego 
on jednak nie usłuchał. Karmelin chciał 
te 200 złr. ukryć, on jednak starał się 
ażeby sąd o tóm wiedział, za co Kar- 
melin usiłował obwinić go o różne rze: 
czy, o których mu się nie śniło. — Ze 
Karmelin chciał te 200 złr. ukryć, do- 
wodzi okoliczność, że z początku przy 
śledztwie utrzymywał, że nie od chłop- 
ców nie dostał; późnićj zaś że otrzymał 
50 złr. — Wszystkie inne zarzuty czy. 
nione mu przez Karmelina i jego żonę 
nazywa złośliwemi wymysłami. 

Józef Kosiński djurnista obwiniony 
o fałszowanie listy poborowój powiada, 
że czynił poprawki tylko na rozkaz ma- 
jora Ludolfa. — Zeznanie Karmelina, że 
dostał od niego T2 złr. za fałszowanie, 
nazywa oszczerstwem. (dy przedstawio- 
ny mu porucznik Koryzna potwierdził 
zeznania Karmelina, Kosiński powiedział: 
„naturalnie Koryzna, Karmelin i major 
stanowią jednę spółkę, nie może więc 


cych w mieście dla bawienia się plotka- 
mi i roznoszenia wiadomości,;zrobią dwóch 
elown'ów, którzy zwykle w cyrkach mię- 
dzy jedną a drugą hecą raczą publiczność 
mnićj więcćj dowcipnemi konceptami. Ta- 
kim konceptem niedorzecznym był spo- 
sób, w jaki obaj panowie wpadli na scenę 
z wiadomością o rewizorze w akcie pierw- 
szym; a trzeba ma ich pochwałę powie- 
dzieć, że w tym charakterze trefnisiow- 
skim wytrwali wiernie aż do końca. Nie 
zgadzamy się na takiego Józefa, jakie- 
gośmy na naszćj scenie widzieli: u Go- 
gola jest on poważny, ostro sądzi Swo- 
jego pana, lubi spokój i jasno widzi rze- 
czy; tymczasem pokazano nam jakiegoś 
trzpiota uśmiechniętego. Pani Ekerową 
dobrą była tylko w akcie pierwszym i 
czwartym, w trzecim podezas Opowiada- 
nia rewizora nie oddała należycie zajęcia, 
z jakiém musiałaby słuchać tego opowia- 
dania; w piątym zaś mie znać było po 
nićj zdziwienia, gdy się okazało, że Chle- 
stakow nie jest rewizorem; przeciwnie 
pani Ekerowa zachowała się w tój chwili 
najobojętnićj. Te same zarzuty muszą 
spotkać pannę Bauman, którój się powio- 
dła tylko jedna scena romaosowania. Gra 
naszych artystów grzeszyła od początku 
do końca — albo przesadą, albo niezro- 
zumieniem roli; ostatni zaś akt był szczy- 
tem tego niefortunnego widowiska. Arty- 
ści zapomnieli, że przedstawiane przez 
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jeden drugiemu zarzucać kłamstwa; Ko- 
ryzna zaprzysiągł, lecz ja powiadam, że 
fałszywie przysiągł*. 

(Dalszy ciąg n :stąpi). 
| S S > 


Wiadomości z literatury i sztuki. 


Teatr. — Wczorajsze przedstawienie trzech 
1-aktowych sztuczek uprzyjemniło wieczór mile 
dość licznie zebranćj publiczności, czego okla- 
skami dawała oznaki. Dwie sztuczki „Posaźna 
jedynaczka“ Fredry i „Galatea,* dosyć zna- 
ne z dawnych lat, odegrane wczoraj były bar- 
dzo dobrze przez naszych artystów, wyjawszy 
p. Wojnowskiego w roli Pigmaljona (Galatea), 
któremu zupełnie brakowało głosu, tak, że pu- 
bliezność tylko s cierpliwością mogła go słuchać. 

Trzecia sztuka „O chlebie i o wodzie“ była 
popisem p. Szaszkiewicz. P. Szaszkiewicz tóm 
drugióm wystapieniem utwierdziła w nas to 
przekonanie, że posiada rzeczywiście talent do 
ról naiwnych, z którym przy pracy może dojść 
bardzo daleko. Grała rolę pensjonarki z wielka 
werwa i swoboda. Żałujemy tylko, że nie spo- 
strzegliśmy w grze p. Szaszkiewicz obok natu- 
ralnćj naiwności pewnéj elegancji, ale za to 
jeszcze maniery prowincjonalne, których się 
prędko pozbyć musi, gdyż te byłyby jćj prze- 
szkoda w wielu rolach salonowćj komedji, 
Czterokrotne wywołanie niech będzie dowodem 
'p. Szaszkiewicz, jak umiała pozyskać sympatję 
publiczności, która umie ocenić talent i pracę. 
P. Cybulski oddał rolę nauczyciela muzyki 
z humorem. 
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|  P.Henryk Schmitt, członek rady szkolnćj 
krajowój, bawi od dni kilku w Krakowie w 
sprawie pomieszczenia i urządzeuia wyższćj 
szkoły realnćj. : 

Sprostowanie. — Korespondencję z War- 
szawy z daty 8 b. m. w dzienniku naszym 
nr. 230 w dniu wczorajszym zamieszezoną pod 
tytułem: „Co spowodowało rząd rossyjski do 
zrzeczenia się monopolu solnego — p. Wencel 
i jego spółka* —na zasadzie zaczerpniętćj wia- 
domości z wiarogodnego źródła prostujemy w 
ten sposób: 

„Że, co spowodowało rząd rossyjski do zer- 
wania kontraktu z rzadem austrjackim o kupno 
soli dla król. Polskiego zawartego, nie wiado- 
mo; ale że na wypowiedzenie kontraktu pan 
Wencel, zarządzający gałęzią solna w Króle-: 
stwie nie wpływał i wpływać nie mógł, jak to 
korespondent z Warszawy opisał, dowodzi ta 
okoliczność, że wypowiedzenie kontraktu nastą- 
piło w d.8 lipca 1869r., a p. Wencel po otrzy- 
maniu nominacji i przybyciu z Petersburga objął 
zarząd solny dopiero 23 marca 1871 r., a za- 
tem blisko we dwa lata po wypowiedzeniu 
kontraktu; eo dowodzi, że korespondencja zd. 
3 b. m. w tym punkcie była w błędzie. 

Kradzież. —Przed 14 stu dniami skradziono 
'w nocy z cieplarni p. Teodora Baranowskiego 
przy ulicy Wolskićj 17 wielkich kamejji , war- 
tości 100 zła., a dnia 6 b, m. w nocy z ogro- 
du p. Czerwiakowskićj przy. plantacjach, be- 
gonje i Ficus wartości 40 zła. i story wartości 
10 zła. Policji udało się złodzieja, w osobie 
ogrodnika Michała Nawrockiego wyśledzić i 
przytrzymać. Część skradzionych kwiatów u- 
krył w ogrodzie pewnego nauczyciela języków, 
gdzie je też rzeczywiście znaleziono. 

List gończy. — Sad śledczy w Chrzanowie 
ściga za zbrodnię kradzieży i usiłowanego po- 
rubstwa Szczepana Nowiekiego. Ma lat około 
29, wzrostu średuiego, ciemnoblond, siwe oczy, 
bez zarostu, mówi po polsku z akcentem ros- 
syjskim. 

Wykaz osób aresztowanych w Krako- 
wie. — W miesiącu wrześniu 1872 r. organa 
krakowskićj dyrekcji policji aresztowały 442 
osób. Ztych oddano sądom icywilno-karnym 
117, a mianowicie: za wydawanie podrobione- 
go banknotu 1, za kradzież 81, za sprzenie- 
wierzenie 4, Za oszustwo 4, za obrazę straży 
14, za pobicie, skaleczenie i inne uszkodzenie 
ciała 9, za złośliwe uszkodzenie cudzéj wła- 
sności 2, za przybranie charakteru urzędowego 
1, za.zamiar przekupienia policjanta 1. — Od- 
dano magistratowi m. Krakowa za żebranie, 
brak zatrudnienia, brak miejsca pobytu, nie- 
moralne życie, zbiegnięcie z terminu i z domu 
przytułku i t. d. 129. W szpitalu umieszczono 
nierządnic T: Ukarano zaś policyjnie za włó- 
częgostwo, pijaństwo, ekscesa i t. d. 189. — 
Nadto pociągnieto do odpowiedzialności 60 
osób, a mianowicie: za powrót z wydalenia 4, 
za przewinienia w służbie 17, za przekroczenie 
przepisów dorożkarskich 4, za pozostawienie 
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śmieli się najserdecznićj — jest to gruby 
błąd. Artystki uśmiechały się, prawdą nie 
dla tego, żeby tę wesołość uważały za 
stosowną, ale że je mimowolnie opano- 
wała wesołość w chwili czytania listu. 
Przecież mogłyby Się powstrzymać od 
tego, co jest tylko przywilejem publiczno- 
ści, Ukazanie się żandarma i następująca 
za tóm niema scena przerażenia nie udały 
się wcale, a przecież napisano u autora, 
jak się odbyć powinny; chyba szanowny 
tłumacz, przekręcając oryginał, powyrzu- 
cał także remarki. 

Do przykrego wrażenia, jakiegośmy do- 
znali na sobotnim spektaklu, przyczyniła 
się niemało nieszczęśliwa kostjumerja. 
Oczywiście dyrekcja nie wić, że kwartal- 
ni, t. j. policyjni komisarze nie noszą 
płaskich czapek kozackich, że żandarmi 
nie ubierają się tak, jak policjanci, że 
urzędnicy cywilni nie noszą się tax, jak 
oficerowie od piechoty, że horodniczego 
nie można ubierać w jakiś mundur napo- 
leoński i dodawać mu sute szlify, że kup- 
com należało włożyć długie surduty, nie 
zaś furmańskie po kolana kaftany, że Mi- 
chałka, służącego horodniczostwa, nie wy- 
padało stroić, jak małego chłopczyka w 
domu rodziców, i że nareszcie pani Eke- 
rowój trzeba było odradzić ten przeraża- 
jący strój galowy, który wespół z papie- 
rosem uczynił z nićj nie pretensjonalną 
damę z prowincji rossyjskićj, ale raczćj 
jakąś czterdziestoletnią bohaterkę z ro- 
mansu Paul de-Kocka, Jednemu -tylko 
artyście nicbyśmy nie mieli do zarzuce- 
nia, w tym względzie, ale tym jednym 
niestety ! był — kelner tylko. 
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koni bez dozoru 20, za spieszna i nieostrożna 
jazdę 2, za przekroczenie przepisów meldun- 
kowych 4, za otwarcie szynków w godzinach 
niedozwolonych 8, za utrzymywanie muzyki 
bez pozwolenia 1. 

Koncert. — W przyszłym tygodniu rozpe- 
czyna rię szereg koncertów w sali saskićj. 

Pożar.— W niedzielę dnia 6 b. m. o godz. 
9 rano, wybuchł pożar w zabudowaniach dwor- 
skich w Sółkowie, wiosce 3%/, mili od Wie- 
liczki odległój, a własnością p. Albina Beima 
będącój. Na wiadomość o pożarze wyruszyła 
straż ogniowa miasta Wieliczki z dwoma si- 
kawkami ku obronie. Gdy o godz. 10 przed 
południem na miejsce przybyła, ośm budyn- 
ków gospodarczych, między temi stodoły, śpi: 
chrze i młockarnia już stały w płomieniach. 
Rozpoczęto tedy walkę z rozchukanym żywio- 
łem, by niedopuścić przerzucenia się ognia na 
opodal stojącej stajnie i śpichlerz. 7 wytęże- 
niem sił |pracowała niedawno zorganizowana 
straż wielicka aż do zmroku. To też niezmor- 
dowanćj pracy ochotników zawdzięczyć należy, 
że trzy stodoły i jeden śpiechrz tylko do po- 
łowy zgorzały. Szkoda jest znaczna, gdyż 
oprócz 4-ch budynków, które prawie całkowicie 
spłonęły i 4-ch które do połowy zdołano ocalić, 
zniszczało przeszło 1000 kóp twardego zboża 
i cały zapas potrawu, siana i koniczu. 

Smutna tutaj wypada zrobić uwagę, że ani 
obszary dworskie, ani gminy wiejskie żadnych 
nie mają narzędzi do gaszenia ognia; a w koń- 
cu, że lud wiejski zamiast z całą energją brać 
udział w obronie przeciwpożarnćj, ociąga się i 
kryje po rowach i manowcach. Czas by już 
był by przełożeni gmin pomyśleli o obronie 
przeciwpożarnćj, a nauczyciele i duszpasterze 
wpłynęli na lud, by miłość bliźniego objawiał, 
niesieniem pomocy, gdy widzi bliźniego w nie- 
szczęściu a zwłaszcza tak wielkićm jakićm jest 
pożar. 

Związkowa drukarnia we Lwowie. — 
Towarzysze sztuki drukarskićj we Lwowie o- 
twierają w połowie listopada b. r. spółkę pro- 
dukcyjna pod firma: „Pierwsza związkowa dru- 
karnia we Lwowie.* Ma to być zakład pier- 
wszorzędny z kapitałem zakładowym wynoszą- 
cym 17,000 zła., który ciągle pomnażany będzie. 

Rozruch w Winnikach.— Gaz. Nar. donosi: 
„Pozawczoraj i wczoraj (dnia 4i 5 b. m.) przy- 
szło do rozruchów w Winnikach. Niemcy ko- 
loniści i włościanie ruscy tamtejsi rozpoczęli 
burdy przeciwko żydom w skutek puszczonćj 
pogłoski, iż Niemiec Holz, zostawszy żydem, 
miał znieważyć kościół. Kamieniami rzucali 
na bożnicę żydowską, znieśli ja potem i za- 
bierali się do domów żydowskich. Dla po- 
skromienia średniowiecznego rodzaju rozruchów 
udała się jedna kompanja wojska ze Lwowa; 
aresztowano dotad około 20 osób, które żydzi 
wskazali, jako biorące udział w rozruchach. 

Poszukiwanie węgla. — Dnia 8 t. m. od- 
była się uroczystość kościelna w Jasieniu, w 
dobrach hr. Krasickiego, na intencję szczęśli- 
wego rozpoczęcia poszukiwania węgla. Potem 
wobec parafjan i zarządu dóbr, odbyło się po- 
święcenie otwierającego się szybu imienia „Ka- 
zimierz,* oraz pierwsze zapuszczenie świdru 
w takowym. 

Szkoła wydziałowa w Krośnie. — Da- 
wniejsze doniesienia nasze o dwóch nowo-za- 
łożonych szkołach wydziałowych (wyższych 
miejskich) w Śniatynie i Wieliczce, uzupełnia- 
my trzecią niemnićj pomyślna wiadomością 
o szkole wydziałowćj w Krośnie, która obecnie 
wprawdzie nie jest jeszcze otwartą, ale według 
wszelkiego prawdopodobieństwa już niebawem 
stanie się faktem dokonanym. Miasto Krosno 
ofiarowało z funduszów swoich na tę szkołę 
1000 zła., a reprezentacja powiatu „krośnień- 
skiego poparła chwalebpy plan miasta taką 
samą kwotą z funduszów powiatowych. Wobec 
takićj ofiarności gminy i reprezentacji powia- 
towćj i wobec usilnego poparcia, którego do- 
znaja od krajowych władz szkolnych, wszelkie 
zamiary dążące do podniesienia oświaty, nie 
można wątpić, że straszna klęska pożaru, która 
niedawno nawiedziła miasto Krosno, nie zdoła 
opóźnić otwarcia tamtejszćj szkoły wydziałowej. 

„Ramoty i ramotki* Augusta Wilkońskie- 
go, chirurga filozofji, jak się sam nazywał, wy- 
daje obecnie Józef Unger, księgarz warszawski, 
z odpowiedniemi drzeworytami Kostrzewskiego. 
Są to może najlepsze tego rodzaju utwory w 
literaturze naszćj i rzeczywiście klejnoty hu- 
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szczerze polecamy. 

Dyrekcja policji wiedeńskiój urządziła, 
z powodu wystawy powszechnćj, osobny od- 
dział ajentów, mających nadzorować hotele i 
pilnować podróżujących 
całego świata. : 

P. Antoni Luft, redaktor czeskiego pisma 
wojskowego Zus, został uwięziony. Jest to już 
redaktor trzeciego pisma czeskiego, którego 
podobny los trafia. 

Donoszą nam z St. Etienne (Loire), że na 
tamtejszym cmentarzu ma być wzniesiony sta- 
raniem Polaków, grób dla nieodżałowanćj pa- 
mięci Karola Królikowskiego, założyciela a na- 
stępnie prezesa stowarzyszenia Czci i chleba. 
Napis na tym pomniku następujący : 

CAROLVS * KROLIKOWSKI 
POLONVS 
NATVS: ANNO: D: N- MDCCC VI 
DEF: ANN * MDCCCLSXXI 5 
ANNO * MDCCCXZXXI 
PATRIAE * MILES: VOLVNTARIVS 
STRENVVS: DEVOTVS ś 
POST: INFAVSTVM * BELLI: EXITVM 
VLTRO - 'EXTORRIS * 
GALLORVM : PER: ANNOS: XL 
GRATYVS: HOSPES < 
POPVLARIVM * SVORVM 
IN: EXILIO: LABORANTIVM 
INDEFESSVS * SOSPITATOR 5 
HIC- IVS$SYV* DEI 
DVLCES: IN: PATRIAM: REDITVS 
EXPECTAT 5 


MOESTI* SODALES: MONVMENTVM 
POSVERE. 
Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia 
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8 października pogoda ale chłodno; termometr 
od 1.5 doszedł tylko do 9.3 R. Barometr opa- 
da; rano o 6 dnia 9 stan jego był 330.71, 
termometru 1.4 R. Wiatr zachodni. 

HOTEL pod RÓŻĄ. Przyjechali: Antoni 
Herme kup. z Prus; Aloizy Roth z familją dr. 
pr. z Dąbrowa; Adolf Gross kup., Rob. Henzel 
z żoną c. k. pułk., Emil Aulich e. k. porucz., 
z Wiednia; Juljusz Nikolay kupiec z Granicy; 
Hipolit Lipowski wł. d., A. hr. Dambski wł. d., 
z Galicji; Bron. Salome ob. z Odessy; Leonora 
Lorenowicz wł. d. z Rossgji. 

HOTEL SASKI. Przyjechali: Jan Zdzie- 
chowski ob. z Poznania; Stan. hr. Dzieduszycki 
wł, d., Włodz. hr. Dzieduszycki wł. d., Mau- 
rycy Kraiński ob., ze Lwowa; Ozjasz Niren- 
stein z żoną i córką bankier z Wiednia; Karol 
Kruzer ob. z Rossji; Bron. Homolacz z żoną 
wł. d. z Reędowic. 


(Nadesłane.) 


Do handlu galanteryjnego Leona Feintucha 
w Krakowie, w rynku głównym przy wcho- 
dzie w ulieę Grodzką, nadszedł transport naj- 
nowszych angielskich okryć i płaszczy 
Watterproof damskich. 


EE REG OPERY STY OTTO PERECA 
Gospodarstwo przemysł i handel. 


Kolćj Iwowsko czerniowiecka. — Kore- 
spondent nasz wiedeński pisał już przed kilku 
dniami o zastanowieniu pociagów pospiesznych 
na tój kolei. Dzisiaj dzienniki wiedeńskie po- 
dają wiadomość o zapadłóm postanowieniu rza- 
du, ażeby całą tę kolćj wziąć w sekwestrację 
rzadową. Jestto krok, który już przed dwoma 
tygodniami połeciliśmy ministerstwu jako jedy- 
ne wyjście z nieznośnego stanu rzeczy na téj 
kolei. 

Otóż rząd zdecydował się nareszcie ustano- 
wić komisję sekwestracyjną, która obejmie naj- 
wyższy zarząd téj kolei. Na czele tój komisji 
stać będzie p. Barychar, szef dyrekcji ru- 
chu tćj kolei, a prócz niego należeć będzie do 
téj komisji pięciu urzędników innych kolei i 
jeden urzędnik ministerstwa handlu. 

Taka sekwestracja zdarza się w Austrji po 
raz pierwszy; rząd postępuje na zasadzie usta. 
wy o koncesjach kolejowych, a powodem do 
zastosowania tego ostatecznego rygoru były — 
jak wiadomo — nietylko nadużycia finansowe 
w zarządzie tój kolei, ale także wzmagający się 
coraz więcćój brak bezpieczeństwa na linji jéj 
ruchu. 


——Lccnn A 
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C EE IN Y 
na targowicy publicznój w Krakowie 
dnia 8 października 1872 r. 


zła. c. do zła. ©. 


Mierzyca Pszenicy zimowój 5 50 % 02!) 
» Pszenicy jarój „. 6 — 6 31!/ą 
n Ay >= A 4 4 40 4 80 
s Jęczmienia ..... 3 25 8 5TYJ. 
7 OWA: .5-0 Sj 1 75 1 87! 
5 Gocha s esed 4 25 5 — 
nu AJAGIEŁ,-.. s. WE 8 — 
Ą PENON aan Marie 5 — 6 — 
S Rzepaku zimow.. 6 50 6 75 
R Wyki, store 0,7 940 8 50 
> Ziemniaków .... 1 25 1 40 
Centn.w. Siana ......... 1 25 1 50 
3 Błómy mó. 7:3 . 6. 74510 1 20 
Funt w. Mięsa woł.lepszego — 25  — 28 
5 3 pośledn. — 22 — 25 
n»n  Polędwicy wołowéj — 40 — 45 
»n - Wieprzowiny .... — 32 — 34 
n  Cielęciny ....... — 28 — 32 
»  Baraniny ....... — 20 — 25 
»  Słoniny......... — 48  — 50 
n  Dadła,......... — 48 —52 
n  Ńmaleu wieprz.... — 48 — 50 
» Masła .......... — 48  — 52 
Funt w. Soli „..s+4o4:0. — =  — 07 
n  Ńwiecestearynowych — 66  — 68 
»  Świecłojowych ... — 44 — 46 
»  Mydła,......,... — 28 — 34 
» Oliwy do świecenia — — — 36 
Garniec Spirytusu na 900, 2 50 3 — 
n  Okowity na 80°.. 2 05 225 
s COMRAD s ve soworo GOW 8 75 
Kopa Jaj kurzych.,..... 1 25 1 30 
Miarka Kaszy jęczmiennćj. — 50 — 70 
3 » częstochow.. — — 1 50 
b »  pszenicznój , 1 50 1 60 
b n- perłowéj... 1 10 1 50 
n » tatar. całój.. 1 25 1 30 
5 á „ tupanéj — 95 1 — 
b » jaglanéj.... — 95 {fm 
b EO aesae t a aN E= 
Mąki centnar pszenicznój, 11 40 1550 
Sag drzewa bukowego.... 14 50 16 — 
n »  olszowego.... 1050 11 50 
n n dębowego .... 1150 12 —'' 
n » -= sosnowego ... 950 10 — 
n »  jodłowego.... 8 50 = 
Sag (50 entn.) węgli laryszowskich . 28 — 
n n n brzęezkowickich 25 — 
z s „ dąbrowskich ... 22 — 
b 3 „  jaworzeńskich.. 22 — 
Centnar wied. węgli laryszowskich .. — 75 
n n n brzęczkowskich. — 55 
n n „  dabrówskich ... — 50 
A n > » jaworzeńskich.. — 46 


Sporządzono w biurze komisarjatu targowego. 
Komisarz targowy: Siermontowski, 
Referendarz magistratu; Rupalski. 


Biała 5 października. — Pszenica 7.25, 
Żyto 4.90, jęczmień 3.10, owies 1.65, groch 
1.40, bób 6.80, soczewica 8.10, kukurydza 
7.380, proso 7.80, tatarka 4.10, ziemniaki 1.76, 
koniczyna 35, siano 1.30, konicz 1.50, słoma 
1.20, wełny centnar 80—130, Inu 20, konopi 
24, drzewo twarde 10, miękkie 7.50, ft mięsa 
0.26, wyrobnik dziennie 0.40—0.60. 

Bochnia 7 października. — Pszenica 6.25, 
Żyto 4.80, jęczmień 3.385, owies 1.80, groch 
5.50, bób 5.50, ziemniaki 1.60, siano 1.30, 
koniez 1.60, słoma 0.90, ft mięsa 0.18, drzewo 
twarde 13.50, miękkie 10.50, masa okowity 
1, funt masła 0.60. 

Oświęcim 2 października. — Pszenica 5.58, 
żyto 5.20, jęczmień 3.25, owies 2.—, groch 
6.50, bób 5.—, tatarka 2.50, proso 3.50, ku- 
kurydza 5.—, ziemniaki 1.30, rzepak 7, koni- 
czyna 30, siano 1.50, konicz 1.80, słoma 1, 
drzewo twarde 8, miękkie 5.80, masa okowity 
0.70, masła 1.30. 

Wieliczka 4 października. — Pszenica 6.75, 
żyto 5.50, jęczmień 3.40, owies 1.95, zie- 
mniaki 1.80, słoma 0.90. 

Wiedeń 5 października. — (Sprawozdanie 
giełdy zbożowej.) — Gdy na północ i zachód 
położone targi zbożowe, jak w Londynie, Pa- 
ryżu i Berlinie wraz z resztą miejse targowych 
w podwyższonóm usposobieniu postępują, z% 
to południowoniemieckie, szwajcarskie i austrja- 
ckie targi maja trudny obrot i to w części po 
spadającćj cenie. Anglja, która rezultatem zbio- 
rów swoich zimowych potrzeb nie pokryła, je- 


KRAJ z czwartku 10 października. 


Ter 
EA 


szcze zmuszona jest po wyższych c nach pła- 


Płacono za centnar galicyjskich 33—36.75, 


cić, a Francja, która jest dziś powołaną swém ! besarabskich po 30; serbskich i bawołów po 28 


zbywającóm zbożem przyjść Anglji w pomoce, 
podnosi ceny w skutek zapewnionego odbytu. 
Przeciwnie zaś potrzeby Szwajcarji i Niemiec 
południowych są już przez dowozy z Austro- 
węgier na jakiś czas pokryte, przez co mamy 


2|mały wywóz, a krajowy handel zbożowy jest 


tylko na miejscową konsumcję ograniczony. 

Handel zbożowy w upłynionym tygodniu — 
z powodu świąt starozakonnych — mało był 
ożywiony, a dowóz na dzisiejszą giełdę wynosił 
zaledwie około 30,000 mierzyc. Ceny z prze- 
szłego tygodnia utrzymały się. — Żyto miało 
mdły obrot po cokolwiek zniżonych cenach. — 
Jęczmienia mało, a kukurydzy nie nie zaku- 
piono; owsa mało dowieziono. Cena owsa spa- 
dła o 5—10. W mące obrot mały, ordynarne 
spadły o 25 e. 

Notowano urzędownie pszenicę na 86—88 ft. 
6.95—7.40 za centnar cłowy; żyto 80—82 ft. 
3.75—4.40; jęczmień na 73 ft. po 8.15; ku- 
kurydzę 3.7/5—4.15 za centnar cł.; owies na 
49—52 fnt. 1.51—2.90; ziemniaki 1.60 do 
1.90; groch 7—9; soczewieę 7—9; bób 6 do 
7 zła. — Funt masła 54 c., topionego 66 e. 


Lwów 6 paźdź. (Sprawozdanie tygodn.) — 
W ostatnich czasach mieliśmy dnie jasne i po- 
godne. W południowych godzinach termometr 
wskazywał 19 stopni ciepła. Stan dróg krajo- 
wych był bardzo dobry, a ceny frachtu z tego 
powodu spadły, chociaż rolnik zajęty jest je- 
szcze robotą w polu. 

W handlu towarowym najpierw wspomnieć 
wypada o znacznym dowozie niektórych arty- 
kułów z Rosji. Mianowicie nadeszły z Rosji 
znaczniejsze transporty wełny. — W ostatnich 
miesiącach przewieziono przez Galicję 7 do 8 
tysięcy centnarów wełny. Transporty te wy- 
syłano dawnićj z Odesy okrętami do Tryestu, 
a ztamtąd do Bielska, Wiednia, Wrocławia i 
Berna. — Także i lipskie towary modne, które 
dawnićj wysyłano drogą morska, przewozi się 
obecnie do Rosji przez Galicję. 

W ostatnim tygodniu odszedł do Rosji zna- 
czny transport maszyn z fabryk angielskich i 
niemieckich. Większa część tych transportów 
stanowiły maszyny rolnicze. — Z Galicji wy- 
słano do Odesy znaczny transport klepek, któ- 
rych część odejdzie ztamtąd dalćj na wschód. 

W handlu rzepakiem nastąpiła w ostatnim 
tygodniu zupełna stagnacja. Ceny maja tylko 
nominalne znaczenie, gdyż nabywać można ten 
artykuł za bezcen. Ceny oleju są bardzo niskie 
i nie odpowiadają wcale nawet cenom materja- 
łów surowych. 

Cena spirytusu poszła w górę, gdyż w wielu 
miejscach ziemniaki psuć się zaczęły. Zdaje 
się, że w tym roku Galicja nie będzie mogła 
wysłać znaczniejszych zapasów tego artykułu 
za granicę. 

W handlu cukrem panuje obecnie stagnacja, 
a ceny nie zmieniły się weale. Natomiast oży- 
wił się w ostatnim tygodniu wywóz jaj i masła 
za granicę, a mianowicie zachodnia część kraju 
wysłała znaczny zapas tych artykułów do Prus. 

Ruch w handlu zbożowym był weale mierny. 
Natomiast przybrał znaczne rozmiary dowóz 
zboża z Rosji do Galicji. Młyny parowe we 
wschodnich powiatach zakupują znaczne zapasy 
zboża rosyjskiego, a obecnie już donieść może- 
my, że koléj odeska dostarczy w najbliższych 
trzech miesiącach miljon pudów zboża. W świe- 
cie handlowym panuje przekonanie, że wywóz 
zboża z Rosji wywoła zmianę ceny galicyjskie- 
go, a producenci galicyjscy będa musieli sprze- 
dawać swoje zapasy pod warunkami korzyst- 
niejszemi dla kupców. 

Przez granicę galicyjska na Brody, Podwo- 
łoczyska i Husiatyn nadeszło w ostatnim tygo- 
dniu z Rosji 15,000 centnarów zboża. — Ruch 
byłby się ożywił, gdyby nie żydowskie święta, 
które przypadały w ostatnim tygodniu. 

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim tygodniu koleją lwowsko-czerniow. 
1000 sztuk, które odwieziono zaraz daléj do 
Oświęcima. — Z tutejszego targu odstawiono 
na dworzec kolei 90 wołów. G. L. 

Wiedeń 7 października. 

Na targ dzisiejszy dostarczono wołów 3394. 
Między temi: galicyjskich, besarabskich i moł- 
dawskich 1972, węgierskich i serbskich wraz 
z bawołami 1315, z prowincji niemieckich 107. 


do 29 zła. 
Sprzedano wszystkie. 
M. Grabscheid, ajent wołowy. 


PEET ED AEN SĄCZ ESTA WZCZSURIA ETE DE 
Wiadomości telegraficzne. 


Praga 7 października. Trzech wydaw- 
ców Pokroka zostało po godzinném prze- 
słuchaniu wypuszczonych. — Z redakcji 
Narodnych listów zażądano wszystkich 
ksiąg rachunkowych, które też komisji 
sądowćój wydano. 

Peszt 7 października. Auersperg, Las- 
ser i Pretis przybyli tutaj wczoraj wie- 
czór. Zamiarem ministrów ma być po- 
wstrzymanie gwałtowności w rozprawach. 
Zamknięcie rachunków z r. 1870 dało 
powód także i w komisji skarbowój. wę- 
gierskićj do roztrząsań, zarzuty nie doty- 
kały jednak tyle Kuhna ile Holzgethana. 

Zagrzeb 7 października. Wielu skaza- 
nych z powodu Rabowiekiego powstania 
zostało przez cesarza amnestjonowanych. 


Przegląd polityczny. 


Spotykamy się w prasie angielskićj z 
ciekawemi uwagami nad polityką Nie- 
miec i Austro- Węgier. — Zachowawczy 
Standard ze szczególną mięszaniną uczuć 
rozbiera mowę Andrassego. Przyjazne u- 
sposobienia dla Austrji, zadowolenie ze 
słów kierownika polityki austrjacko - wę- 
gierskićj, silne podejrzenie co do zamia- 
rów niegodziwego Bismarka, pogarda dla 
polityki zagranicznćj ministerstwa Glad- 
stona — wszystko to znajduje odbicie w 
dziwnym tonie, w jakim jest napisany o- 
statni wstępny artykuł powyższego pi- 
sma. W powinszowaniach dla hr. Andras- 
sego słychać coś, jakby żart i jakby u- 
krytą niechęć. Zamianowanie Keudella 
posłem w Konstantynopolu, pomimo za- 
spokajających słów austrjackiego kancle- 
rza, nabawia Standard ciężkiego kłopotu, 
za który odpowiedzialnym jest Bismark, 
ponieważ prawie wszystkie zmiany w o0- 
statnich czasach jego pomysłowi i współ- 
działaniu należy przypisać. W końcu ga- 
binet Gladstona odbiera cios razem z u- 
wagą, że chwiejne zachowanie się Anglji 
stało się główną tego przyczyną, iż przy- 
szłość ze względu na wschodnią kwestję 
okryta jest tak wielką tajemniczością. 

Na wybór narodowości w Alzacji i Lo- 
taryngji z pozytywnego zapatrując się 
stanowiska, Saturdny Review pisze jak 
następuje: „Sympatja nasza dla ofiar nie 
powinna nas zaślepiać na nieubłagane 
fakta i na praktyezne rezultaty tego wy- 
padku. Wybór jest naturalnym i nieuni- 
knionym skutkiem przyłączenia Alzacji i 
Lotaryngji do Niemiec, a przyłączenie, 
jak Niemcy twierdzą, zostało im narzu- 
cone przez użytekj, jaki Francuzi ciągle 
i systematycznie robili z tego kraju, aby 
zaczepiać Niemców. 

Czy Niemcy postąpili roztropnie, doma- 
gając się przyłączenia, zdania o tóm są 
podzielone; ale to pewna, że kwestja jest 
taka, iż ją sami Niemcy mają prawo roz- 
strzygać. Francuzi chcieli golić, a sami 
zostali ogoleni. Wybrali się na wojnę i 
ponieśli klęskę, muszą więc spodziewać 
się niemiłych dla siebie skutków. Przez 
całe lata krzyczeli za Renem, nie mają 
zatóm prawa uskarżać się, gdy Niemcy, 
przypominając dawniejsze napady i chcąc 
ukoić swoje obawy, postanowili w mo- 
żliwy sposób się obronić. Nie dziwnego, 
że dziennikarze paryzcy nie są przeciwko 
temu, aby niemiecka prowincja była za 
ludniona ogromną liczb Francuzów, cze- 
kających na dogodną chwilę dla zrobie- 
nia powstania i wzięcia udziału w naj- 
ściu swoich współziomków; ale nie mo- 
żŻna i Niemcom brać za złe, że się ina- 
czej na tę rzecz zapatrują. Byłoby z ich 
strony szaleństwem, gdyby zabierali pro- 
wincje, nie mając zamiaru ich utrzymać; 
a jeśli ten zamiar mają, muszą zapewnić 
sobie posiadanie. We Francji nie robią 
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żadnćj tajemnicy z chęci odzyskania na. 


nowo przy sposobności utraconych pro- 
wincji. Zdaje się. więc, że Niemcy nie 
tylko działają we własnćj obronie, ale i 
w interesie europejskiego pokoju, skoro 
czynią co mogą, aby powyższe przedsię- 
wzięcie pozbawić wszelkiej nadaści po- 
wodzenia.* 

W wielkićj radzie genewskićj zaledwie 
większością 33 głosów przeciwko 29 prze- 
szła uchwała o dyskusji nad wnioskiem 
tyczącym się rozdzielenia kościoła od pań- 
stwa. Jaki los go spotka, trudno przewi- 
dzieć, ponieważ już we wstępnych szer- 
mierkach objawiły się najrozmaitsze zda- 
nia. Sam wnioskodawca Chomel nie pra- 
gnie żadnćj innćj zmiany w istniejących 
przepisach w tym przedmiocie, oprócz u- 
chylenia budżetu wyznań. Na pytanie, 
czyli na przyszłość państwo powinno wy- 
rzec swoje zdanie, jeżli ktoś będzie się 
mianował biskupem genewskim, on i Car- 
teret dali bez namysłu twierdzącą odpo- 
wiedź. Przeciw temu przemawiali inni za 
całkowitem odłączeniem państwa i ko- 
ścioła (Karol Vogt i Gustaw Pietei), aby 
nie pozostał najmniejszy ślad mięszania 
się państwa w rzeczy religijne i kościel- 
ne. Do tego stanowiska zbliżają się na- 
turalnie z całkiem innych pobudek, ci 
z prawowiernych katolików, którzy obsta- 
ją za wolnym kościołem. Nareszcie 
Chenevitre i James Fazy wzięli w obro- 
nę istniejący porządek, ponieważ obecny 
system zapewnia każdemu najzupełniej- 
szą wolność religijną, kościołom dostate- 
czną niezawisłość, a że państwo opłaca 
proboszczów, jest to nierównie lepićj, jak 
żeby kościół miał zbierać niezależny ma- 
jątek i wypłacać z niego pensje probo- 
szczom. 

Ukaranie pięciu oficerów w Grenobli, 
którzy złożyli swoje powinszowania Gam- 
becie wywołało wielkie oburzenie w ko- 
łach republikańskich. Rappel, Corsaire i 
Republ. Franęcaise potępiają postępowa- 
nie rządu. Ostatni dziennik mówi, że jen. 
Cissey ukarał oficerów, oddanych rze- 
czypospolitćj i rządowi, którego on jest 
ministrem. Ukarał ich za to, że po za 
obrębem służby uścisnęli dłoń republi- 
kanina w mniemaniu, że im wolno uży- 
wać swych praw obywatełskich. Dzien- 
nik przypomina, że wszystkie pisma wy- 
mieniały oficerów, którzy zeszłéj zimy 
ukazywali się w salonach księcia Aumale, 
ale nikomu nie przyszło na myśl uważać 
to za manifestację przeciwną karności 
wojskowej. 

Ze stolicy Czarnagórza donosi telegraf 


iż senat postanowił ukarać osoby, które - 


sprowadziły wiadome rozruchy na pogra- 
niczu. Książę stawia na to gwarancje. — 
Spodziewają się, że dalsze nieporozumie- 
nia zostaną przez to usunięte. 


Ostatnie telegramy, 


Wiedeń 9 października. Urzędowa Gaz. 
Wied. zamieszcza ogłoszenie ministra han- 
diu, w któróm tenże zarządza sekwestra- 
cję austrjackich dróg żelaznych lwowsko- 
czerniowiecko-jasskiego towarzystwa ko- 
lejowego. Sekwestratorem mianowany zo- 
stał radzca rządowy Barychar, który z d. 
8 października rozpoczyna swoje urzędo- 
wanie. 

Peszt 8 października. Na dzisiejszem 
posiedzeniu izby niższćj przyjęto bez zmian 
projekt do ustawy o kolei oedenbursko- 
preszbursko -lundenburskićj, nadrabsko- 
oedenbursko - ebenfurtskićej i vojtoksko- 
bostsaneńskićj. Nastąpił dalszy ciąg roz- 
praw adresowych. Przemawiali Kroaci 
Żiykovies i Mikadovics. Ostatni, członek 
stronnictwa reformista, mówił po kroacku. 
fżPeszt 9 października. Wydział budże- 
towy delegacji rady państwa uchwalił 
względem umowy liwerunkowćj ze Ske- 
nem dwie rezolucje a mianowicie: zwo- 
łać ankietę w celu dokładnćj rewizji tej 
umowy z zastrzeżeniem wolnćj konku- 
rencji i przedłożyć najbliższej delegacji 
wykaz porównawczy ofert Skenego i in- 
nych konkurentów. 

Na posiedzeniu 'pełnóm delegacji au 
strjąckićj sprawozdawca jenvralny Giskra 
otworzył ogólną dyskusję nad budżetem 


U 
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BBS: oa aacirmministracyi. E 


jako tóż 


we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych: 
złr. ct. 
Adam Mricikiewicz i pisma jego do roku 1829 przez Alberta Ga- 
siorowsktego — 18738 . « « « « «a e ae a a owa aa e a e » 1 50 


Nakładem wydawnictwa „Kraju“ 

wyszły i sa do nabycia 

w Krakowie w adnainistracyi „Eraju'* 
Fizyologia codziennego życia G. H. Lewes, z angiel- 


$ skiego przetłumaczył Ludwik Masłowski, Tom I. 1872 r. . . « + . . 150 
Ł Tom II. wyjdzie w ciągu tego roku). 

f ILonfederacya Barska: Korespondencya między Stanisławem 

$ Augustem a Ksawerym Branickim w r: 1768, wydał Dr. Ludwik Gumplowiez 2 — 
(Główny Skład na cała Galicye i W. Ks. Poznańskie 
w ksiegarni GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie. 
Plotki i Prawctły ooa « « « e d ee i a tto e o o a o s a 1 — 
Obrazki z podróży po Szwecyi, bar. W. Engestróma . 2 50 
Elle, powieść Chłędowskiego . . e s w a a e tt ra anna a e a + + 1 50 
Po nitce do kłębka, powieść Chłedowskiego . « « « + re a 2 e ea ora s 4 3 > 1 50 
Handel i przemysł za czasów Stanisława Augusta, skreślił Dr. Ludwik Kubala . . — 20 
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 tom . « « « a a a a a a a a r + 9 3 + 1 50 
Album fotograficzne, 2gi tom: . « „ « « «4 ope o e oos a e ea e r 1 9 + + 1 — 
(Tom I. wyczerpany). 

Irydjon, odczyt Ad. Bełeikowskiego . « « « « « 1 « SBE KIE GR CYOED. — 25 

Józef Ignacy Ksaszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p. 
Karola Hsfrgiehera" « «34 60% wozie © w a, oo 00 owo 0 o ło o 00 % — 15 
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50 
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 tomy. . « « « « « «4 1 1 : ROA JE 
Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, Z tomy. s « « « a a r e a a 2 1 2 — 
z Walka stronnictw, komedja Stożka, 1 t. . > « « sos a «e sa a e aa a a s» — 50 
Sobory, szkic historyczny przez W.B.K. . . . « « « HENOWCEPENNE: ORC GOP PC — 20 
+ oRiepcawie raaklól i 3.2-3-« «„a 30-045 smał e 6 AEON CE PRE DRC — 25 
Po ślubie, komedja Koziebrodzkiego (wyczerpana) . « s « « « «2 4 4 1 4 1 1 — — 
Dwa szkice powieściowe, (Pół prawdy — Wioska na księżycu) .....—50 
Ultramontanie i Moderanci przez autora „Plotek i Prawd* >. s . « « « « « « + » — 20 
ę Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego,. . . « . — 50 
a Prawo Postępu, studjum przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . . — 75 
Kwestya nadbaltycka, przez Jana Leśniewskiego, . « « « « « 2 4 446 4 1 41 — 15 


S$" Dzieła te przesyła także administracja „Kraju“ na żądanie za gotówkę lub pobra- 
niem pocztowóm. 


SUBJEKTA SKŁAD GŁÓWNY 8 
praktykanta Zamiejscowego KAMTI kstrachańskieg0 


poszukuje sie Jana Karasiew 


do sklepu rekawiczniezo - galanteryjnego 


WIECZORKA |V Warszawie, w Gościnnym Dworze 


< A ` “oy | poleca Szanownćj Publiczności kawior ze swego 
(3683) w Krakowie, w Głównym Rynku. (1-3) | Składu co tydzień przybywający z Astrachania. | 


Również ma do sprzedania Bulion i Groszek 
zielony świeży. 3682(1-3) 


4 ODÓW NIE 4 Soeben erschien: (4 


sehr vermehrte Au- 


(Eiskasten ) | taso) aante 


| na placu Wystawy rękodzielniczo- |; IEF 

| przemysłowej w ujeżdżalni pod Ka- |fi ao"... und Ai ger mer 
pueynami, są do nabycia od 15 dojf ani (e psc Men. 

; TERUNA Ą argeste „ischoa Paa 2 a- 

$ s . ; diz pre 

B Franciszek Łazarski 

3 ; 368(1-2) z Tarnowa. 


Zu haben in der 
Ordinations-Anstalt 


3 fiir 3263(2-50) 
: Med. płynny jj Geheime ZAranikheiten 


(besonders Schwiiche) von 


Cukier żelezisty [|] nrea. Dr. Bisenz, 


ZZ ù Stadt, Singerstrasse 12, I. Stock. 
(syr. ferri oxidati Hageri) i > 
według ulepszonćj metody Dra Hagera jj Tagliche Ordination von 11—1 Uhr, und 
na niedokrwistość i jéj skutki. A von 2—4 Uhr. Auch wird durch Korres- 
1 flaszka złr. 1.20, pół flaszki ct. 60. 4 pondenz behandelt, und werden Medika- 


"KRAJ z czwartku 10 października. 


a 


„il z 


SRDA i t >, $ LII DA 


Miasta Krakowa, 


oraz dla powiatów 


Krakowskiego i Chrzanowskiego 


ząwiądamia strony interesowane, 


Kraków dnia 9 października 1872 r. 
Dyrektorowie : Kasyer: 
Henryk hr. Wodzicki.’ Józef Kiciński. 
Władysław Biesiadecki. 
Henryk Kieszkowski. 


Ld 


YREKCYA TOWARZYSTWA ZALIKKOWEKO 


że Kasa Towarzystwa Zaliczkowego, mieszcząca się w Gmachu 
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń na Kleparzu pod L. 124 
w podworcu po prawćj stronie na 1ém piętrze, nie tylko od Człon- { 
ków Towarzystwa Zaliczkowego, ale i od osób nienależących do 'Ę 
takowego „przyjmuje pieniądze na rachunek bieżący i od takich “ 
stronom płaci rocznie procentów sześć od. Sta. 


3683(1-3) 


Ważne dla Zakładów Naukowych! 


Księgarnia J.M Firmelblara w Krakowie 


przy ulicy Floryańskiej pod L. 322, 


poleca 


następujące ksiażki szkolne własnego nakładu na rok szkolny 1872/73, a mianowicie: 


WELTERA : Dzieje powszechne skrócone i na język polski przełożone przez 
Zygmunta Sawczyńskiego. Wydanie trzecie, 3 części. VOIZ = 3a + .DAŻ R 
LERCLA WŁADYSŁAWA: Gramatyka języka polskiego dla użytku szkół ele- 
mentarnych. Wydanie drugie poprawione. Kraków. 1872. ioes e + « 1 + . 
MECHERZYŃSKI Dr.: Wypisy polskie dla szkół żeńskich z najcelniejszych pi- 
sarzów krajowych ułożone. Kraków: 1872, . . 2 « 2 2 6 4 2 ra 64 1 1 
Tegoż autora: Stylistyka, czyli nauka obejmująca prawidła dohrego pisania do 
użytku młodzieży szkolnćj ułożona. Kraków, 1840 + datdżiyowtawni u ie 
Tegoż autora: Historya literatury polskiej dla szkół. Kraków 1872. . . . - . 


KELNERA L. Dr.: Pedagogika w urywkach, obejmujaca sprawy szkołyy po- 
czątkowćj i wychowania domowego, opracowana przez Zygmunta Sawczyń- 


skiego. Kraków. 1872. dagua SaF „We Wane PEIPER ere, o 
WECLEWSKI: Słownik łacińsko-polski do autorów klasycznych. Kraków. — 
- 1868. Wydanie 2gie poprawne T o A AEE ZRT R YNA zn E) FO 
SZOBERA : Gramatyka języka niemieckiego. Tłomaczenie na język polski przez 
Rebena. Część I. Kraków 1870. + « . . « « « 4 2 2 6a 600 3 0 2 > 

E. REBEN: Gramatyka języka niemieckiego. Składnia i wierszowanie. Kraków. 
iuri 00, aE e das tac 2 IW ICLAJTY RAE a WO O 0 T E e e a a Ia 0 

E. REBEN: Wypisy niemieckie do tlomaczenia niemieckiego na polskie i z pol- 


„,. skiego na niemieckie. Kraków, T T A TNO EOT 
ŚWITKÓWSKI: Wypisy francuzkie do użytku młodzieży polskićj z dodatkiem 
słownika francuzko-polskiego. Wydanie drugie poprawne, Kraków, 1872 `\ . 
SIEMIEŃSKI: Wieczory pod lipą, czyli Historya narodu polskiego, wydanie 10 
zupełnie przerobione z dodatkiem Chronologii polskićj w marginesach. — 
HERONS KUFER O SSDT CE UC E S PA ACRE ŻE ZOP 


SIEMIEŃSKI: Ody Horacyusza, wydanie miniaturowe. Kraków. 1869. na pa- 
pierze welinowym . anst. ss% a a ao aa r o Tiie 0 3 4 0 4 
„o ZWYCZAJNYM +12 wiece a ooo e 6 40 0 0oolir 6 + , 


Książki te po wszystkich księgarniach dostać można. 


Również Księgarnia utrzymała na skład główny dla Krakowa: 


POKORNEGO: Zoologia. Tłomaczenie na język polski przez Dra Rzepeckiego, 

„ z 500 drzeworytami. Wydanie drugie. 1872 „4 - 6 s a os t3 09 6 ene e 
POKORNEGO: Mineralogia. Tiomaczenie na jezyk polski przez Dra Rzepeckie- 
go, z kilkuset drzeworytami. Wydanie 2gie, 1872.. . . « « « « « + + + + 


Gastrofan || mente besorgt. (Ohne Postnachnahme). 


szczególny środek na choroby żoład- SWE o; NEPI ta secik 1 NENES AREN 
kowe. 1 flaszka 70 ct. 


MIaść żelezista 


na odmrożenia. 1 puszka 40 cent. 8 Mieszkanie obszerne 


Prawdz. Kral'a Karolinenthalska à Í SE 
bardzo ładnie umeblowane, jest do wynajęcia. -- 


Herbata Dawida Bliższa wiadomość powziaść można w ksiegarni 


„Wydawnictwa Dzieł Tanich i Pożytecznych*. — 
na kaszel i słabości piersiowe. Rynek. Dom ksiecia Jabłonowskiego, 3639(1-3) 
1 paczka 20 cent. é 


Chińska woda do ust 
i chiński proszek do zębów APTEKA 


najniezawodniejszy środek do czysz- pod Murzynami “ w Moguncyi 
czenia zębów. 5 
1 flaszka wody do ust 60 cent. przesyła darmo umiejeętna rozprawę profesora Dra || 


1 pudełko proszku do zebów 30 ct. Sampson'a o użyciu 


Jeca z 
Płynne mydło żeleziste f| pigułek kokowych I. Il. i III. 


do prędkiego leczenia świeżych ran. (1 pudełko 1 talar, 6 pudełek 5 talar. ;cennik lek; 
1 flaszka 1 fi. — pół flaszki 50 cent. w Prusach) w chorobach organów oddychania i 
w najlepszćj jakości ma zawsze na trawienia, systemu nerwowego i w słabościach 
składzie 3484(1-7) $ | ogólnych i szczególnych, tudzież o znakomitych || 
Józef Goldwasser własnościach sławnego leku na wszystkie choroby 
w Krakowie, na Stradomiu w domu u Indjanów, Koka z Peru. 2044(2-12) 
Deichesa. Główne składy-na całą Austrye mają aptekarza 
pp. Edward Haubner, w Wiedniu, am Hof; J. v. 
Tóróck, w Peszcie; Józef Fiirst, w Pradze. 


Wyroby J. Fiirsta aptekarza pod „Białym Aniołemć w Pradze. 


IE. 


"|: _ Potworowski, 
| INTERES 


doświadczalnćj i stosowanej, oraz 


METEOROLOGII, 


WYKŁAD POCZĄTKÓW FIZYKI 


zł. ct. 


Bra 
150 


19(1-1) 


*nra ww 


Olbrzymie korzyści, jakie giełda przynosi codziennie tym, co wpra- 
wonexza Okiem, bez namiętności i tylko na nio- 
zawocinych obliczeniach opari, spekulacyom giełdo- 
wym sie oddają, spowodowały nas uczynić przystepniejszem i naszym ziomkom nieprze- 
brane to źródło bogactw, dając im w naszym ` 


Kantorze Bankowym i Giełdówym 


pod sadownie protokołowaną firma 


S. Deiches © Comp. 


w *A/ieciniu, Schottenring 18, 


sposobność, wziąść czynny udział w tych nader korzystnych interesach, nie narażając 
się, o ile się to przewidzieć da, na straty. 


W krótkim stosunkowo czasie istnienia naszego kantoru, udało sie nam pozy- 
skać liczna klientele, szczególnie między naszymi współobywatelami, a osią- 
snąwszy cdla naszych cormitentów rezultaty 
nader korzystne, wyrobiliśmy sobie opinię nieskązitelnćj prawości i 
sumienności. ` 

Ośmieleni tym chlubnym sukcesem, jak niemniój tem, że i nadal jak dotych- 
czas.w skutek naszych stóśsnńków z znakomitymi osobistościami, stojącymi na najwyż- 
szym szczeblu świata finansowego, będziemy w stanie udzielać naszym klientom cen- 
ne wskazowki co do zyskowności pojedyn- 
czych spekulacyj — zapraszamy naszych Szanownych współobywateli 
wejść w stosunki hańdlowe z' nami, a znana nasza obrotność w interesach bankowych 
i giełdowych, daje szanownym naszym komitentom rekojmię, że wszelkie 
zlecenia z największą akuratnościa i szybkością wykonamy. 


W końcu zwracamy uwagę Szanownćj Publiczności na obecną nader 
korzystną konstelacyę giełdowa, za pomocą któréj przy odpowie- 
dnióm postępowaniu «do wielokrotnego (pomnoże ia kapitałów w krótkim czasie dopro- 
wadzić można, i oświadczamy nasza gotowość do udzielania na każde żądanie sumien- 
nych i szybkich infórmacyj w jezyku polskim. 


S. Deiches i Spółka 


Schottenring , 18, 


3601(7-?) naprzeciwko giełdy. 


Haasenstein 4 Fodler, 


die älteste © bedeutendste 
ANNONCEIN-EX_P EDITION 


in Deutschland, Oesterreich und der Schweiz, 


besorgen Annoncen in 


alle Zeitungen der ganzen Erde 


ohne Berechnung von Provision ued Porto zu den billigsten Originalpreisen 
und haben ihre Etablissements in 


AIEN, PRAG, PEST, 


sowie in 
Basel, Berlin, Bern, 
Breslau, Chemnitz, Chur, 
Dresden, Erfurt, Frankfurt a. M. 
Fribourg , St. Galien, Genf, 
Eralle a. 8; HramnmciburĘ, Köln, 
Lausanne, Leipzig, Lübeck, 
Lazern, Mannheim, Metz, 
Magdeburg. München, NreuchAatel, 
Nürnberg, Strassburg, Stuttgart, 
Zittau, Zürich, 


Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje we LLWowie 
i przez filje 


zakończony licznym zbiorem zagadnień i ozdobiony 620 drzeworytami w texcie, p. A. Ganota. 
Wydanie drugie podług ostatnićj edycyi francuzkićj przełożone i powiekszone 50 dzeworyta- 
mi najświeższemi pracami w różnych gałęziach fizyki poczynionemi. Warszawa 1865. 

Zbytecznóm byłoby wymieniać zalety tego obszernego dzieła z 60 arkuszy druku 
złożonego — dosyć powiedzieć, że ono zalecane było do użytku szkolnego w wyższych gi- 
mnazyach w Królestwie Polskióm i zabranych prowincyach, a w ostatnich czasach przed 
wypadkami styczniowemi 1863 roku dzieło to jako jedyne w polskim przekładzie, zalecone 
zostało jako obowiazujace dla słachaczów w Szkole Głównćj Warszawskiej. 

Księgarnia moja będąc w posiadaniu znaczniejszćj liczby exemplarzy tego ważne- 
go i pożytecznego dzieła, pozwala sobie zwrócić uwagę Szanownych Panów Profesorów i 
kształcacćj się młodzieży, dla którćj cenę obniżyłem z 7 złr. na 4 złr. 60 ct., co niewat- 
pliwie wpłynie na większe upowszechnienie dzieła i umożebni nabycie, szczególnićj przez 


niezamożna kształcąca sie młodzież. 


Ksiegarnia podpisanego otrzymała świeżo wyszła broszurę w osobnóćm odbiciu 
dziennika „Czas“ pod tyt.: Jubileusz niemiecki w Malborgu. Cena 30 ct. (6 sgr.).— Broszurę 
te nabyć można we wszystkich księgarniach polskich w Galicyi, w W. Ks, Poznańskićm 


w Krakowie, Czerniowcach, Białćj, Tarnopolu i Samborze 
począwszy od 20go października 1869 r. 


ASSYGNATY KASOWE 


4'/, procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5 procentowe wypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5!/, procentowe wypłacalne w 30 dni' po wypowiedzeniu. 


i Prusach Zachodnich. 


A. NOwW6olecki, 


3678(1-2) Główny Rynek Nr. 15. 


BA 


OTWI 


Niniejszem. d.©nosimy uprzejmie, że d. 1 października otworzyliśmy pod firmą: 


lałecki, Plewkiewicz i Sp. w Poznaniu 


IKOWY KO 


Które to przedsięwzięcie nasze łaskawym wzgzlĘędGom Polecamy - 


ROWSKI, MAŁECKI, PLEWKIEWICZ i 


2682(11-7) Dyrekcya. 


ISOWY, 


W drukarni „Kraju* pod zarządem St. Gralichowskiego. 


ROŚ Coal ŚOK Kod dc A wo o do c I o GEE TO A AAA AE GE CZ AES FL 


